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W Y C H O D Z I C O D Z IE N N IE .
Prsedplsts wjrtoii we -m." ri m U sir. — półrocznie 

9 sir. — kwartalnie 4 sir. >0 ot. — miesięcznie 
1 sir. SC ot. . . . .

Z przesyłka poostowg w paiatwie Anui sokiem, roasnle 
24 iir. — półroosnie 19 — kwartalnie 6 ifcp. —-
miesięcznie 2 sir.

Z przesyłka nooztowg sa grsnlcg? do oałyoh Niemieo 
i-zaii iO mare‘*i kwartalnie 12 marik, t  §rg., 

t »V*4iojI i LngJji) Wlooh i Sswsjoarji rooani< 
Bs. »nków — kr **^1*10 20 franków.

Numer kosztije 10 ct.
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Przeijłatę 1 mmm jrzyjmiiJą ie Lwowie:
Binro Administracji „Dziennika Polskiego* piso Marjaoki 

liozba 6 i 7 w domu p. Kinelii : we Wiednia, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Bswojoarji i Wrocławiu pp. Hatsenstom 
*  Fogler, we Wiedniu A. Oppellik, R. Mosse, Itotte- 
i Spl, w Wsrssawie Biohmsn fc Frendler. Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raoskowski Faubourg 
PoissOnier 82. Ogłoszenia przyjmuje Ajenoja p» ao. 
Ciborowskiego Bue Clement 4 Paris. _

Ogloasania przyjmuje zięza oplatg •  ot. od miejsoa objętości 
jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy s pienia darni maja być przesyłane frank o de
nistraoji aDsiennika Pclakiego.* Liaty reklamacyjae 
nieepieakgtowane nie podlegajg opłacie.

RaUaay w  rubryoi „Nadaiłam* 20 e t  ad wiersza.

Od wydawnictwa.
Z nowym kwartałem upraszamy sza­

nowny oh ozytelników o wozesne nade­
słanie prenumeraty dla uniknienia rekla- 
znaoyj i uregulowania nakładu.

Przedpłata la „Dzieiil Polali" wposi:
We Lwowie bez przesyłki pocztowej:

rocznie ...................................18złr.— ct.
p ó łr o c z n ie .......................................... 9 „ —  „
k w arta ln ie ..........................................4 „ 50 „
m iesięcznie.......................................... 1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłką pocztową:
rocznie ...................................24złr .— ct.
p ó łr o c z n ie ........................................12 „ —  „
k w a rta ln ie ..........................................6 „ — „
m iesięcznie..........................................2 „ — ..

Szanowni Abonenci „D ziennika P o lsk iego ,"  
mogą otrzymać za pośrednictwem Administracji, 
jak długo gwystarczy nie wielki zapas, DziełA1 
W in o en teg o  P o la , kompletno wydanie w lOoi 
tomach w wielkiej 8ce, za połowę ceny, to jest, 
zamiast złr. 30 (ceny sklepowej) z* złr. 16.

Przy zamówienia nprasza się o przysłanie nale^ 
Sytości aa przekazem, lub o zażądanie przesyłki 
za zaliczką pocztową. _______________

Lwów 6. stycznia. 
Minister wyznań i oświaty wydał niedawno 

ważny okólnik do wszystkich rad szkolnych kra­
jowych, w którym żąda opinii rad szkolnych w 
sprawie egzaminów wstępnych do gimnazjów i 
szkć '0 ilnych, składanych przez uczniów po n- 
kończeniu s: oły ludowej. Uczniom, chcącym przejść 
do szkoły śred. iej, szkoła ludowa wydaje wpra­
wdzie pisemne zaświadczenia, gdzie o moralnem 
zachowaniu się i postępie ich w nauce jest wia­
domość. Rodzice sami przekonają się również, jak 
stoją rzeczy z postępamigjich dzieci. Ale naj­
większe znaczenie dla rodzieów i ich dzieci, osobli­
wie po większych miastach, ma wynik wstępnego 
egzaminu do szkoły średniej, albowiem świadectwo 
szkoły ludowej nie jest uważane za kryterjnm u- 
zdolnienia ucznia po rozpoczęciu szkoły średniej. 
Rada szkolna krajowa nznając doniosłość poruszo­
nej kwestji przez najwyższą władzę edukacyjną, 
choe zasięgnąć w tej mierze zdania dyrekcyj i 

naaczyoielskich wszystkich szkół średnich 
^  M M M t e j ą j g  gflgfr, opierając'.jłę 1 V datach

statystycznyOC i  H R ^aFTiSfStL   ________
nin egzaminatorów, przedłożrć gruntowny referat 
ministerstwu. Nieraz bo w #m iczeń wylatujący się 
dobrem świadectwem ze szkoły Indowej, nie może 
sprostać wymaganiom przy egzaminie wstępnym, 
a inny z cenzurą słabą lnb nie bardzo dostateczną, 
uzyskuje przyjęcie do szkoły średniej.

Nie tylko osobiBty interes nauczycieli ludo­
wych przemawiałby za nchyłeniem tych egzami­
nów, ale w ogóle powaga szkoły, od której ponie­
kąd zawisła cała jej działalność. Szkoła bcwiem 
otoczona sympatją publiczną może bardzo - de 
zdziałać, atakowana zaś opinią publiczną natrafia 
wszędzie rozliczne tamy i przeszkody, które dzia­
łalność jej zmniejszają do zera. W egzaminach 
wstępnych nie widzimy woale ekatnry dla 
nauczycieli Indowych, ale teraźniejsza cecha egza­
minów tych stanowi słnszny powód co najmniej 
do rozsądnej ich reformy.

Za niezbędny warunek duszności egzamin* 
należałoby nważać tam  chara :tei egzaminatorów. 
Nie dorywcze i powierzchowne, egzp ainowaato ale 
gruntowne zbadanie stopnia rozwoju smysławegc i 
inteligencji egz&minanta, wolne od pospiechu i

metody na komendę, winno być probierzem przy­
jęcia ucznia do szkoły *-ednie Skoro tego bra­
mie, to egzamin okazuje się być 'nstytnoją, od­
działywającą niemów W .  1

Sprawa u c h y l e n i u  egzaminów wstępnych, 
jest nader zawiła i w "beonych waruukacb szkół 
ludowych trudna do i związania. Według proje­
któw uchwalonych w Seji ie —■ choć dotąd jeszcze 
nie sankcjonowanych — dzisiejsza szkoła Indowa 
ma być istotną wychowawczyń lńdu i pośredni­
czką miedz] umiejętnością i życiem lndowem; nie 
jest oni bynajmniej we właściwem znaczenia 
p r z y g o t o w a w c z ą  do szkoły średniej.

Szkole Indowej powierzamy w opiekę wzra­
stający rdzeń i pień narodu—oddajemy jej młode 
latorośle na naukę. Szkoła Indowa ma zadanie 
kształcić zi i  kraiotkór, rzemieślników itd. w 
niezbędnych do pewnej całości zaokrąglonych wia­
domościach, udzielać im ogólnego wykształcenia, 
przysposabiając do póśniejjzego samodzielnego ży­
cia, choćby dzieci nie miały później uczęszczać do 
żadnej szkoły średniej. W' plan nauk szkół Indo­
wych, obok czytania, pisania i elementarnego ry­
sowania, lą  wcielone nauki przyrodnicze, geografia 
i b  to ja, <ozyli t. z. realja. Punktem wyjścia, 
czyli podbtawą w ndzielanin nauki z przedmiotów 
realnych jest książk.,, do czytania w szkole Indo­
wej przeznaczona. Szczegółowa nanka gramatyki 
elementarnej, analiza, terminologja tak bardzo w 
gimnazjum pożądana, nie są ta szczytem umieję­
tności, ale tylko środkiem do celn, bo tego dach 
szkoły Indowej wymaga. A więc konsekwencja 
wymaga, aby młodzież, zgłaszająca się po jej nkoń- 
ozeniu do szkół średnich, osobnym eg nmfaem zło­
żyła dowód swojego uzdolnienia do t foh szkół, ale 
stąd też wynika potrzeba odmiennego niż dotąd 
egzaminowania wstępnego.

Sprawa \  etlińska.
Otrzymaliśmy pismo następujące:
W numerze 297 Dziennika Polskiego umie- 

szozonó *)' artykuł p. t . :  a Sprawa wetiińzka,* 
^ k t ó r y m znajduje się ustęp następujący: „Alei i 
jakiej podstawie sądowi; detaksatorowie wartość 
lasn, żadnego nic czy liacego^ dochodu, na 1824 złr. 
ocenić mogli? — jest tc nie łatwą do rozwiązania 
zagadką.*

Ody, właśnie jako sądowy detaksator brałem 
ud? i ł  w oszacowaniu tego lasn, obok facLowego

w tym wypadku uważam za konieczną, tem wię­
cej, że spotkał tn detaksatorów sądowych zarzut 
ze strony poważnego członka Rady powiatowej.

Zapatrywanie autora powyż powołanego arty­
kułu, jakoby wynalezienie realnej wartości jakie­
goś przedmiotn tylko wtedy mogło mieć miejsce, 
jeżeli przedmiot ten p rry n s ił dcchód, jest zupel 
nie myłnem, a w zastóso .aniu praHycanem do­
prowadziłoby do dziwnych wyników, jak to przy­
kładem najstosowniej wyj śnię. W dobrach X., 
mających być sądownie ocenioaęmi, rrząęlkiada 
właściciel kilkuletnie najstaranniej i najsKrapula- 
tniej prowadzone rejestra gospodarskie, z których 
detaksatorowie oczywiste czerpią dowody, ż< (wła­
ściciel rok rocznie ma pewne niedobory i

Posądzać właściciela o  rozmyślne prowadze­
nie fałszywych rejestrów, niepodobna, bo nietm o­
żna się tn dopatrzeć złych zamiarów na ondzą 
niekorzyść. W nawiasie powiedziawszy, takich wy- 
pai'ków jest obecnie dość dnżo. Skntkiem więc

tych dowodowych rejestrów należałoby konsekwen­
tnie powiedzieć, że dobra X. nietylko nie mają 
żadnej wartości, ale co więcej, detaksatorowie mu­
sieliby jeszcze koniecznie nabrać tego przekonania, 
że obecny właściciel, chcąc się pozbyć swojej nie 
fortunnej własności, winien komnś, coby chciał po 
nim objąć prawa własn ścf popłacić pewną kwotę, 
odpowiadającą stosunkowi toianego rzeczywistego 
niedoboru. Czy taki- Ip p b n ie ^  wyjąwszy nad­
zwyczajne wypadki, byłoby rzetelną miarą warto­
ści dóbr — wątpić należy.

Las 219 morgów Q  anstr. zawierający, do­
stał się gminie Wetlina na własność ze strony 
dwora za zniesione tak swane serwituty. Gmina 
Wetlina jest osadą dość znaczną, zkąd i potrzeby 
jej mnszą być też nie małe tak pod względem 
drzewa opałowego, jak i matorjałów, bo przecie 
w każdej klasie społecznej w Europie jest prosti 
koniecznością ngotować pożywienie, a w okolicy 
górskiej, gdzie zima trwa przes większą ppłowę 
roku, potrzeba też drzewa na opał mieszkań ludz­
kich.

Detaksatorowie więc nie widzieli potrzeby sznkać 
konsnmentów na drzewo aż gdzieś daleko, w oko­
licach bezleśnych, bo znaleźli ich bardzo blisko, 
na miejscu, a zostawić im prawo pierwszeństwa 
przy korzystania i zaspokajania potrzeb ze swej 
własności, uważali za najstosowniejsze.

skiej, że nie mogliśmy przyjąć innych podstaw, jak j nim podniosły, za objaw chwilowy i przemijający, 
tyli j  takie, które nam dyktowało sumienie, gdyż Ci, którzy ten komers urządzali, Indzie o wy- 

tdaniem naszem było ocenić własność gminy i kształceniu uniwersytet] __em, powrócą przecież ao 
oznaczyć korzyści, jakie las ten gminie przynieść kraju, a pod wpływem stosunków krajowych za- 
powinien, nie zaś zważać na to, coby las ten ko i pomną o mreonkaćh , o państwie hebrajskiemi . 
mu innemu, mógł przynieść dochodu, a waglę-.A zresztą niech sobie ,1 l imah* robi *  
dnie, jakąby dla kogo trzeciego mógł przedstawiać dnin co ma się podoba, byleby jego agitacja me 
wartość. i zapuściła w kraju korzeni. Tak myśleliśmy so-

łjP- A^płjwa ztąd, żebym chciał zarzucać ko- bie, patrząc na czyny „Kadimah". 
mnś winę oprawie, a tem mniej właścicieło Spostrzegamy niestety, żeśmy się pomylili
wi Wetliny, bo rzeczą jest zbyt widoczną i jasną 
że — jak to jnż przed parą tygodniami w Dzień

całkowicie; w kraju to 
styczne co raz to s:

tendencje separaty- 
grnnt zyskują: _S*omer

niku powiedziano — winę przypisać należy tylko t-i?aai* urządza święto Machabenszów we Lwowie, 
nieuczciwym doradcom gminy i tej okolioznolci, że ; A wiecież, czytelnicy, czego symbolem są Macha- 
lnd nie od dziś bałamucony stacił naturalne i | beuaze ? — Nieubłagany dnch nietolerancji i sepa­

ratyzmu, od którego krok jnż tylko do „walki na 
noże* s „gojami* — oto treść idei, która zrodziła 
i zi iwała w tradycji żydowskiej podania o Ma­
chali wach. Chęć demonstracji w duchn tej idc
skłs. „Kadimah® w Wiednia a „Szomer Israa1* 
we Lwowie do urządzania podobnych uroczysto..;.. 
A jeżeli z pobłażaniem i wyrozumieniem sądzić 
można masy żydowstwa ciemnego, które idzie bez- 

W iedeń 3. stycznia. wiednie na lep zręcznych agitatorów, to niepodo- 
( Objawy żydowskiego separatyzmu 1 fon* być pobłażliwym względem młodzieży, mają-

(R.) W ostatnich dniach przyniosły niektóre \ cej pretensję do najwyższego wykształcenia. Jeżeli 
dzienniki lwowskie wiaduuiość o urządzonej we młodzież ta do dziś nie doszła do przekonu_ia, 
Lwowie przez stowarzyszenie żydowskich nitra- j że dobro jej narodn leży nie w agitacjach na ko-

zdrowe pojęcie o prawie własności, a natomiast 
ikłonny jest do pieniactwa. Z poważaniem

Franciszek OostwieJci.

Korespondencje.

Dlatego też nie powinni byli i nie mogli d e -! konserwatystów, Szomer Isrąel, , uroczystości w i rzyść separatyzmu politycznego, nie w szerzenia
twięto Machabenszów. Okoliczność, że w uroczy-' zastarzałych, zabójczo konserwatywnych idei, ale 
stości tej w przeważnej części wzięła ndział mło- i pracy nad oświatą i rozsianiem ciemnych prze- 
dzież żydowska, po części akademicka a po części sądów, — ba, w takim razie zwątpić chyba należy 
i gimnazjalna (tak przynajmniej opiewało donie-1 w możnłość uobywatelenia żydów, bez której
sienie pism lwowskich), skłania nas do zwrócenia ' nie ma dla niech istnienia, 
uwagi na fakt znpełnie analogiczny, który przed 1 bądzimy, że nas nikt nie posądzi o złą wolę. 
niedawnym czasem miał oiiejscę tu  ^  Wiedniu. Sine ira et studio apelować chcemy nie już do pa- 
Poniżej wytłómaczymy jaśniej, dla czego do obu jjotycznych uczuć, do przywiązania do rodzinnej 
tych faktów niepospolitą przywiązujemy wagę. * ziemi, ale do tej odrobiny zdrowego rozsądku lu-

 ___   ̂  ̂ J»k wiadomo, istnieje tn od niespełna roku|dzi, o których mówiliśmy powyżej. Niech się 26
kać drzewa n sąsiadów, a w takim razie mieliby stowarzyszenie żydowskiej młodzieży p. n. „Fodi | stanowiska praktycznego zastanowią nsd tem, co
przywóz uciążliwy i zbyt kosztowny, właśnie d l*1 mah“, zawiązane pod hasłem „pielęgnowania i > robią, a znajdą jeszcze sposób do naprawienia
L—1-----------------------------------------1---------*1------— Ł ----------------  żyd wskiej tradycji, hebrajskiego ; wiArze.

taksatorowie wyszukiwtć i przyjmować jakichś 
idealnych podstaw do oszacowania, skoro rzeczy- 
wistemi, a tak natnralnemi były potrzeby człon­
ków gminy, które jedynie mogły dać i dawały 
rzetelne pojęcie o wartości lasu gminnego.

Przy takiej podstawie mnsieli też detaksato­
rowie mieć wzgląd na ewentualność, że gdyby dla 
jakichbądź powodów dwór zamknął sprzedaż drze­
wa w łesie, to włościanie — niechcąc przyjść 
w kolizją z c. k. sądami — byliby zmuszeni szn-

*) Był to przedruk z „Czsiu.* Zyoytowsliśmy „yra- 
źnis źródło.

braku w naszym powiecie dróg komunikacyjnych, 
o których w artykule tym wspomniano. A w ka­
żdym razie potrzebujący zakupywać drzewo, czy 
to we własnym dworze, czy u sąsiadów, musieliby 
płacić za nie gotówką, bo wątpić należało, czyby 
im kto ofiarował bezpłatni ,

Ależ przypuśćmy, że gmina bez tego łasa mo­
głaby zaspokajać swojo .potrzeby opałn i materja- 
łn nawet bezpłatnie, to przecie nie widzieliśmy 
żadnej ngrantowane) a rzetelnej racji do orzecze­
nia te  przestrzeń lasn 219 mórg. nie ma prawie 
zań a j - ^ a r t o . j o  jfeżłrufo drzewo, to  ściółka 
w górskiej, a więc ubogiej i  słomę okolicy mnsi 
mieć niezaprzeozenie jakąś wartość dla ludności 
miejscowej, a ostatecznie obszar taki zużytkowa­
ny na pastwisko,’ musiałby też oddać pewne nsłu- 
gl członkom ’ gminy, tem więcej w okolicy, gdzie 
jedynie chó r lnb handel bydłem jakie takie przy­
nieść może korzyśoi.

Wypad też zwrócić i na to nwagę, że antor 
artyknłu, p. ?t.: „sprawa .retliÓBka*, nie może się 
te* opierać na twierdzenia, że wynaleziony przy 
regulacji podatku grantowego dochód, skapitalizo­
wany w stosunku 6*/,,, powinien stanowić realną 
wartość ziemi, bo żądać 57# dochodu od kapitała w 
ziemi jako najpewniejszej lokacji, byłoby zbyt 
wygórowanem wymaganiem w obeo tego, że dziś 
znaczniejsze kasy oszczędności lnb inne insty­
tucje, kapitały do lokacji przyjmujące, ofiarują za­
ledwie 3— “/„.

Niemniej też ciekawą byłoby rzeczą wiedzieć, 
ilu właścicieli ziemi w całym powiecie Liskim 
zdecydowałoby się sprzedać swoją własność za ce­
nę, na powyż przytoczonej zasadzie opartą.

Darnje więc antor artyknłn o sprawie wetliń-

propagowama
języka i literatury (?)• wśród młodz: ży izrae- 
lickiej. Większość stG rarzyszenia tworzą żydzi 
akademicy z Galicji i Bukowiny, a więc obywa­
tele krajów, które nas najbliżej obchodzą. Łatwo 
też pojąć, że hasło powyższe, nietylko samo przez j 
się szkodliwe, bo sprzeczne z usiłowaniem uoby 
watelenia iunarodow ieni) ydów'

żłego, którego w dobrej może zresztą wierze, 
mogą się stać przyczyną.

Ziemie polskie.
Z W arszawy piszą d. 31. grudnia do Eu- 

naszym tyera Poznańskiego: Nasyłani nam z głębi Ros]l 
krajn, rle prócz tegc jeszcze nćbezpieczne bardzo;nowi urzędnicy gorliwi, jak wszyscy karjerowicze 
ze względu na jo, że jię natychmiast stało środ za nadto gorliwi, więcej może, niż władza wyższa 
kiem w ręku ludzi dążących do separatyzmu po- j się od nich domaga, wzbudzają w nas zawsze po* 
litycznego, środkiem agitacji wyborczej w pewnym dziw, jak niewyczerpanem jest źródło ludzi prze- 

: okręgu wyborczym w Galicji — że hasło to nie wrotnych, ludzi tej wiary w Rosji. Zaledwie bo- 
mogło nas dotknąć przyjemnie. Z tem większem wiem zdołamy rogate natnry wypełnić próżne ich 
też ńbolewaniem słyszeliśmy, że przedstawiciele kieszenie, nachodzi nas nowa zgraja głównych wy* 
stowarzyszeni , „K dimah* gorączkową rozwijali ! zyskiwaczy, zaciętych Polakofobów , ambitnych 
agitację w sprawie wyborów i  Kołomyi, że na i  I arjerowiczów, a zawsze ludzi bez czci i wiary, 
wet — jak nam mówiono! — usiłowali wpłynąć Mieliśmy tn świeżo tego dowód ; ciekawy przyby 
na wybory do Sejmu z okręgu stanisławowskiego, i do nas egzemplarz z Rosji, przez Apnchtina spro- 
Nie przykładaliśmy jednak do faktów tyeh zbyt (i radzony na szefa bióra. Jest nim pan Kraków

ielkiego znaczenia, kładąc objawy powyższe 
na karb — polityki studenckiej, o której przy­
puszczaliśmy, że nie może i nie powinna pocią­
gnąć ze sobą poważniejszych następstw. Z tego 
też samego pnnktn zapatrywaliśmy się i na inny 
objaw „politycznego* życia stowarzyszenia „Kadi- 
mah", tj. na nroczystość Machabeuszów, urządzoną 
przed dwunastu może dniami przez to stowarzy­
szenie. Jakkolwiek więc nroczystość ta  była wi­
docznym dowodem, że nie pielęgnowanie „hebraj­
skiej literatury*, ale najczystszej mody separatyzm 
narodow] i jego propaganda jest celem stoi.arz] 
szenia, mimo to, nie chcieliśmy wspominać o tem. 
Uważaliśmy i ten „komers Machabenszów* i 
krzyki „precz z nobywatelenieml*. które się na

Ufny w świecącą dotąd aureolę łaski Apuchtino- 
wej, prześcignął swego pana i mistrza, w arogan­
cji, poniewierce wszystkiego co jest polskie. Zda­
wałoby się, ,że pan Kroków ubiega się, 1 ywołuje 
katastrofę podobną tej, której aawdzięcza .pn )h- 
tin tytuły, ordery, łaskę. Ale przekonał się nie­
bożę, że nie każdemu szydła golą. Pan A., profe­
sor uniwersytetu, były dziekan fakultetu filozo­
ficznego, człowiek rlelkiej nauki i wielkich zasłng 
w kraju — obecnie dyrektor zakładn nank rego, 
zgłosił się do biura pana Krakowa, w interesie 
urzędowym; — Kraków go nie przyjął; — P° 
kilku dniach pan A. powtórnie się zgłosił, 
znown nie zoBtał przyjęty. Gdy się to samo po 
raz trzeci powtórzyło, a pan A. wiedział, że Kru-

N o w e l a .

Cicho było W8j> 3*kby wszyscy posnęli od 
spiekoty, jaką paliło słońce przez dzień cały, który 
miał się już ku schyłkowi-

W polu tylko trzody pasły gję jeszcze pod 
nadzorem chłopaków, którzy znudzeni leżeli nad 
strumieniem w dolinie.

Wtem uderzono we wszystkie trzy dzwony, 
zawieszone pod szarym dachem dzw0ni«y wiejskiej 
i, jakby na ich odgłos, obndził Bi§ Wlftr*yk, ukryty 
gdzieś w dolinach przed słońeemt 1 *aczął nieść 
muzykę dzwonów, hen, daleko po n*d wzgórza 
lasy, po za rzekę i po za doliny...

Ale mnzyka ta  była tak żałobo* < J»k g}0B 
umierającej kochanki, gdy żegna narzeczonego; jgk 
płaez starej m atki, kiedy idzie za 4;rumoą ost*. 
tniegc dziecka, a tak przenikająca, jak boleść 
ojca, gdy odprowadza do grobu syna jedynaka.

To też smutno było w całej wiosce—i W cha- 
ttfóh i we dworze, i  którego m szał orszak **' 
łobny.

Przodem niesiono krzyż, za nim chorągwie• 
dalej szło kilku księży, a za nimi cztery konie, 
1 *e jak kruki, ciągnęły trumnę, czerwoną jak 
;rew, a ubraną w kwiaty, jak dziewica do ślnbn.

Za trumną postępow&ł sfaiy jutr gołąt rzec, 
łsy ciekły p0 zwiędłej twarzy jego. i staczały się 
po białej brodzie, a ze ściśniętej krtani wymykały 
się tłumione płaczem słowa:

— Có’ko moja, córko 1
Stare wiedli przyjaciele, o których on w tej 

chwili ani nie myślał, a za nimi szli krewni i zna­
jomi, dalecy i blizcy —  młodzi i starzy, kobiety 
i mężczyźni —  młodzieńcy i panny, >a za tymi 
dnżo, dnżo ludn 'Wieś cała, tak , źe noże nie 
brakowało ani jednego dziecka, bo chaty stały 
puste...

Tylko psy poszczekiwały na obejściach .

We dworze było także głucho i pasto, tylko 
stara matka Halki siedzi sama w dnżej komnacie. 
Czy zgnębiona boleścią po stracie córki nie ma
sił, aby być na pogrzebie? — Może nie, bo ani 
łzy na jej dumnej twarzy, a twarz to jeszcze pię­
kna, bardzo piękna, chociaż pani dworu liczy jnż 
z górą pół wieku...

Oko i włos czarne, u s ta , choć wciśnięte już 
cokolwiek na wewnątrz, dość świeże jeszcze, cza 
sem poruszy niemi jakiej! nerwowe drgnienie, jak 
by boleść twarz wykrzywi, ale tylko chwilowo i 
znów osiada na niej spokój marmurowego posągu.

Powstała właśnie z krzesła staroświeckiego. 
Strącona ręką spadła na poi dzke książka do mo­
dlitwy w ciężkiej oprawie srebrnej i weszła poko­
jówka, a rozgląduąwszy się odgadła od razu, co 
się stało i podniosła książkę.

— Marysiu zawbłaj mi natychmiast starej 
Hanki, ale natycnmiast 1 — suchym głosem ode­
zwała się pani.

Zaledwie npłynęło dziesięć minut, stałi. jnż 
Hanka we drzwiach salonn.

Stara wieśniaczka skłon' }-  się aż do kolan, 
z wyrazem głębokiego uszanowania i pokory, i 
wymówiła zwykłe pozdrowienie ludu;

— Niech będzie pochwalony I
— Gdzie on jest? — zapytała pani.
— U mnie, Jasna pani.
•— Vychowasz to dziecko, jak swoje własne, 

koszta ci'zwrócone, ale pamiętaj, nie inaczej
t y ^ o j a k  W oje własne.

Dobi ;e proszę Jasnej panil
' już ochrzorony ?
— f*1* jeszcze.
pani o zł  o przyległego pokoju, t  wróci­

wszy wręciy*» wlknSnitczce baiknot. "
■— Oobrzoir* , g0 Jasa mu nazwisko jwoje. 

Kiedy wyro®1*16! będzie miał byt zabezpieczoi r, ale 
przez kogo, tego nie> wolno powiedzieć nigdy>. Musi 
być zawsfce przekonany, jesk. .twoim synem;

  Rozumiem
i -  Może iz odejść.
fTłnkł skłoniła aię znown do kolan, jakby z 

prośbą.

— Może* odejść l — powtórzyła rozkazu­
jąco pani dwom.

Matka nie chciał, nic więcej słyszeć o córce 
swojej. Wtem przez okno, silniej jak dotąd, za­
niósł wiatr jęki dzwonów pogrzebowych. Stanęła, 
jak przykuta do ziemi, pochyliła głowę...

— Nie — ja nigdy nie miałam córki l 
Nigdy I

Tn siły wypowiedziały posłuszeństwo; za­
chwiała się i klękła przed obrazem Matki Bożej, 
jedynym, jaki znajdował się w komnacie.

jak do tegoż samego 
zamiast starej Hanki,

Kilka miesięcy temu, 
pokojn .zata pani dwora 
zawołać córkę.

WeBzła smnkła jak sosna, a biała i jowiewna 
jak lilja dziewczyna, z okiem niebieskim jak błę­
kit, z włosami ozarnemi jak gałka. Na twarzy jej 
osiadł jakiś cięż4: smutek, powlekając ją  jakby 
jakąś tajemniczą trepą, tórą niemal zdjąć się z 
niej chciało.

Szła wmoozme z bojuśnią, ale zaciśnięte wargi, 
które ed czasu do czasu drgały niepostrużenie, 
świadczyły także o stałości woli, która wprawdzie 
zachwfeje się i > zadrży czasem, ale', nie nstąpi 
nigdy.

— Moja córko — odezwała się matka — zbli­
żył się czai ostateozny, w którym należy rozstrzy­
gnąć o twoim losie. Nic ci dotąd nie mówiłam, bo 
na niepewnem nie bndiję nigdy Obecnie wszystko 
skońozone. Jestem i przekonał a, iż wiesz, o kim 
mowa. ju tro  prijjedeie on dopełnić formalności, 
prosząc o twą rę ę, powiadam tylko formalności, 
bom mu ją  już oddiała. Wybij więc sobie i  głowy 
wszystkie sny panieńskie, bo trzeba zacząć żyć 
rzeczywistością^

Halka zadrżała na calem ciele, oparła się 
ręką o stół i dłonią potarła czoio.

— Mamo, ja  •oddałam' jnż rękę moją, odda­
łam na wieki, bo przy fekłam, a słowo powinno 
być święte.

— Milcz głupie dziecko 1 — milcz niewdzię­
czna 1 Wola wa+k. jest wolą nioba 1

— Ależ ja-,go nie koohąm, serce moje należy 
do innego, a czyż nie od nieba, nie od Boga jest

serce? — Przez kogoż więc objawia się tn wola 
nieba?

— Przezemnie! Tylko przezemnie ona dziś 
przemawia ?—zawołała matka z całą stanowczością 
absolutnej woli.

— Ha, to niech mię Bóg sądzi, ja nie
będę posłuszną I

— Ależ ty musisz mn być posłuszną, bo czyż 
nie jestem od tego matką, aby prowadzić córk 
według woli jego rozumnej?

— Posłuszeństwo będzie dla mnie śmiercią I
— A więc umrzej I—zawołała matka i wyszła.
Zachwiała się od wytężenia sił biedną Halka,

ale jej wala była niezachwianą. Upadła na ka­
napę i zdawało się, że zemdlała, lecz nagle pod­
niosła się ż jakimś tak dziwnym spokojem, jaki
się widzi na twarzach umierających.

I kimżeż był ten człowiek, któremn ona przy­
sięgła tak niezachwianą wierność, a którego tak 
nienawidziła matka?

Był to człowiek młody, roznmny, nawet bo­
gaty. syn jednego z sąsiadów, ale nie uznany 
przez prawo..

Dumn-L matka Halki powstała z przed obrazn 
matki Bożej. Znać nie zaczerpnęła ulgi n tej 
Najczystszej.

Wtem ucichły dzwony i powoli powracać za­
częto z pogrzebu.

Uśmiecha się dziecię, bo jest na to dzieckiem, 
ale nie uśmiecha się stara Hanka, która nkląkłszy 
u kołyski chyli się nad aniołkiem. Ciężka troska 
przygniotła poczciwą kobietę, łzy stanęły w jej 
oczach, usta drżały...

— Dziecko moje, Jankn mój I — przemówiła 
giosem, w którym łączyły się pieszczota i skarga. 
—Biedny ty sierota, oj biedny I

Ale Janek nie rozumiał ty°h słow, a uderzyła 
go tylko nnta ich melodyjna a rzewna, i sympa 
tyczny głos wieśniaczki—i uśmiechnął się jeszcze 
urlej niż wprzódy.

Stara Hanka westchnęła, upowiła dziecię i 
zaczęła kołysać, nucąc jedną z tych rzewnych du­
mek ruskich, co to nietylko nsypiają dzieci jakby

je wyrywały ze świata rzeczywistości, ale zasły­
szane w późniejszym i najpóźniejszym wieku, P**?" 
noszą człowieka w krainę marzeń ■— do rąjn, do 
którego nie wraca się inaczej nigdy.

Usnęło dziecię i padł zmierzet- po którym w 
łeuie noc następnje szybko.

W chacie Hanki czuwano jesBcze, sama go­
spodyni mówiła pacierze, robiąc, jak zwykle po­
rządki w domu, gdy tętent kopyt konskicli ode­
zwał się przed chatą. Stara przerwań monli wę 
i wyszła, jakby wiedziała z góry, kto mógł by 
tym gościem, który przybywał o tok późnej P°r* •

Lecz ząnim przeszła chał. i’u‘sien, jeździ 
uwiązał konia do opłotka i był ju* u .

-  Cicho, poczciwa Hanko! On ,uż śpi «  
pewne, nie budźmy go! — **? . m kto gt
widok Hanka się w głos rozpłakała, s *oa ,

— Ach, paniczu uczul — 
czy się też kto spoo— tego nedyW

Stanęli pod szeroką ęri izą, która cieniem
swoim pokryła l<* Prawie zupełne. .

  Nie » a  już o czem gadać, poczciwa s» ra
— orzemór^ gość — byk i przypadłe, J*kby 
nie było nigdy! Ot, robi sobie Bóg z nami igra­
szkę... Wielki to Pan i wielki świ ; jego, czenżj 
ma szczęście dwojga ludzi, dwojga ziarnek prochu r 
Gdzie się zasiewa ogromne łany, czyż szkoM je­
dnego ziarnka, co padnie na drogę, gdzie je zdepci 
przechodnie? A więc bez narzekania i skargil..

W tej chwili słychać było turkot powozów 
zbliżający się kn chacie Hanki, którędy prowa­
dziła droga ze wsi. Im bardziej się zbliżano, tem 
wyraźniej odzywały się także głosy ludzkie.

„Wypił, wypił, n i c ^ n i e ^ w i ł -  -  tejtóowa 
z&ryczał jakiś głos, bardziej ochrypły oa inny j 
Było to właśnie, gdy mijali chatę Hanki 
zjeżdża się w dęlinę... Echo odbiło 
stoki wzgórz i poniosło je prosto w stronę

“ " ‘wieśniaczce wydała się t o  s ę e n a  całkiem n £  
tnralną. Jak długo bowiem żyła na świeci1^1by,^ 
tak zawsze: że nie ma wesela bez łzy, i ni 
smutku, któremuby nie urągano. , _ _ _

Z takicn ftolei losu urobiły się n* ~



2 DZIENNIE POLSKI

kow jest w swoim urzędowym gabinecie i żadnych 
nie ma spraw ważnych — otwiera drzwi i wcho­
dzi. Zastaje p. Krakowa leżącego na kanapie i 
palącego cygaro. Ta powstała scena, skutkiem któ­
rej p. A. wydalając się z'gabinetn pana Krakowa, 
pojechał wprost ztamtąd se skargą do jenerał- 
gubernatora Hurki. Pan gubernator tej samej 
chwili dał zadosyć uczynienie pana A., posłał na­
tychmiast po Krakowa i w obec całego otoczenia 
adjntantów i p. A., w rnsski sposób dał ma repri- 
mandę i za drzwi wypchnął. Kraków z urzędu 
wydalony został i po raz to pierwszy widzimy, że 
władza jenerał-gabernatora nie aległa względom, 
których się domaga Apachtin, będący w łasec — 
w łasce.

Sprawy zagraniczne.
P e te rsb u rg  1. stycznia. Poniżej zamieszcza­

my relację Kraju  petersburskiego o zajściu w ko 
ściele św. Katarzyny podczas nabożeństwa w nie 
dzielę 23. zeszłego miesiąoa. Było tak istotnie, 
jak już przedtem donosił jeden z dzienników nie­
mieckich, a o czem wątpiliśmy. Ze sprawo 
zdań tak polskich jak i niemieckich wnosić nale­
c i  że chłopiec usługujący do mszy, może machi­
nalnie sam zadzwonił, a nie z rozkazu księdza Po­
laka, wychodzącego ze mszą, bo jużciż żaden ka­
płan nie ożywałby tak żakowskiego środka w celu 
dokuczenia Niemcom, wiedząc, że podczas kaza­
nia, wzbronionem jest dzwonienie. Pomimo tego 
obecni w kościele Niemcy skorzystali z wypadku, 
na który w innym czasie nie zwróciliby z pewno­
ścią uwagi. Daje to miarę rozgoryczenia, jakie za­
panowało pomiędzny petersburskiemi katolikami 
Niemcami a Polakami, a którego przed laty 
nigdy nie bywało. Przyczynę tego rozgoryczenia 
bodaj czy nie należy szukać w postępowaniu rzą 
du. Polacy stanowiąc ogromną większość i w gmi­
nie katolickiej i w klasztorze pomiędzy zakonni­
kami, mieli zawsze głos rozstrzygający, a wszyscy 
inni katolicy — Włosi, Francuzi i t. d. — uwa­
żali to za rzecz słuszną i naturalną. Nie było to 
rządowi po roka 1863 na rękę ; dał tedy do zro­
zumienia, ażeby klasztor ks. Dominikanów obierał 
na przyszłość przeorem Niemca lub Francuza, do 
czego też i przyszło według woli rządu. Przed­
ostatnim przeorem był o. Floes, lecz, że nie umiał 
rządzić funduszami gminy, a w dodatku odznaczał 
się parcjalnością pod względem narodowościowym, 
obrano przeorem ks. Szkiłądza, który powrócił z 
wygnania staraniem ks. arcyb. Gintowta. Ztąd ten 
gniew Niemców, i ztąd ta  cała awantura. Oto co 
Kraj pisze o n ie j:

.Ubiegłej niedzieli d. 23. grudnia w kościele 
św. Katarzyny miało miejsce zajście bardso przy­
krego charakteru. Podczas kazania, które miał 
dominikanin o. Wolinger po niemiecku, naraz 
rozległ się dzwonek, zwiastujący mszę, z którą 
szedł jeden z księży, o. Kożuchowski. O. Wolin* 
ger przerwał kazanie i wezwał obecnych na 
świadków, że mówić dalej nie może. Dragi akt 
tej sprawy odbył się już w zakrystji, gdzie pa­
rafianie Niemcy i Polacy (?) tak żywe wszczęli 
między sobą spory, *e aż policja musiała wdać 
się w tę sprawę. Fakt ten posłużył tutejszej pra­
sie niemieckiej, reprezentowanej przez gazety 
Petersburger Herold i Petersburger Zeitung, za 
powód do namiętnych wystąpień nietylko przeciw 
współparafianom polskiej narodowości, ale i prze­
ciw Polakom w ogóle, jako odwiecznym wrogom 
Niemców itd. Nam się zdaje, że nasi niemieccy 
koledzy po piórze postąpili niesumiennie, nadając 
temu faktowi szersze nićli miał on w rzeczywi­
stości znaczenie i wydając wyrok przed zbada­
niem sprawy. Śledztwo, o ile nam wiadomo, zo 
stało zarządzone; kto z o. dominikanów w rezul­
tacie okaże się winnym tego smutnego i kompro­
mitującego zajścia, powinien być ukaranym przy- 
kł inie, bez względu czy jest Niemcem, czy Po­
lakiem. Czegóż więcej żądają Herold i Petersb. 
Ztg.1 i dla czego niewłaśaiwem oświetleniem 
kwestji dopomagają do rozbudzania szkodliwych 
międzynarodowych namiętności ? Możemy zapewnić 
szanownych naszych kolegów, że nietylko Polacy 
w Petersburgu, ale i ogół naszego społeczeństwa 
nie żywi żadnych uczuć nienawiści do Niemców i

że jeśli nie uczucie, to rozsądek każe nam utrzy 
mać dobry stosunek z niemieckimi współobywa 
telami. Walki polskiej narodowości w Poznań- 
suiem, zrozumiałej i usprawiedliwionej tam, nie 
chcemy przenosić tu, na grant neutralnych sto­
sunków. Pragnęlibyśmy, ażeby nas zrozumiano i od­
jęto zajściom w łonie parafji św. Katarzyny, 
drażniące cechy narodowych sporów, czego one 
nie mają i mieć nie mogą. Ze swej strony za­
pewniamy, że wszyscy poważnie myślący rodacy 
nasi w Petersburga potępią całą siłą swego prze 
konania  ̂i wpływu wszelkie agitacje, dążące do 
zakłócenia spokoju i zgody ze współobywatelami 
niemieckiej narodowości*.

Petersburskija Wiedomosti donoszą, że w sfe­
rach rządowych agituje się myśl nłożenia nowych 
przepisów dla policji, określających zakres jej 
działalności. Komisja, będąca pod prezydencją to­
warzysza ministra spraw wewnętrznych, jen. Orżew- 
skiego, nakreśliła następny program projektu: 
a) opieka i utrzymywanie społecznego porządku i 
bezpieczeństwa; b) uprzedzanie przestępstw; c) 
śledzenie wypadków i przestępstw; d) udział w 
śledztwie wstępnem; e) obwinianie w sądzie win­
nych, z wyjątkiem wypadków, w których wnosze­
nie skarg jest rzeczą osób prywatnych, albo też z 
prawa przypada na pewne organa urzędowe; f) 
wykonywanie wyroków sądowych z wyjątkiem po­
boru kar; g) pomoc wszystkim i każdemu na żą­
danie w potrzebie. Wdawanie się policji w spra­
wy innych władz ma być dopuszczonem tylko tam, 
gdzie idzie o utrzymanie powszechnego porządku. 
W wypadkach nie zagrażających spokojowi publi­
cznemu funkcja policji ogranicza' się na zawiado­
mieniu interesowanej władzy, samodzielnie zaś 
policja działać nie może. Porządek mianowania 
osób na posady policyjne ma uledz zmianie, a od 
starających się o posady w tej dykasterji, stoso­
wnie do owych posad, wymagany będzie odpowie­
dni stopień wykształcenia.

Jak donoszą Petersburskija Wiedomosti, 
ciągu roku 1882 syberyjskie i uralskie kopalnie 
złota dały tego metalu 1.342 pudów, t>d których 
skarb otrzymał samego podatku do 2 miljonów 
rubli.

Nawoje Wremia powiada, że w Petersburgu 
od pewnego czasu spotyka się w obiegu mnóstwo 
fałszywych dwndziestopięcio-rublowych banknotów. 
Nie ma dnia, żeby w kasie gubernialnej nie skon­
fiskowano kilku sztuk. Oprócz asygnat dwudziesto- 
pięciorablowych, pojawiają się także, fałszywe pa 
pierki jednorablowe.

Journal de 8t. Petersbourg zaprzecza pogłosce 
podanej przez dzienniki zagraniczne jakoby Rosja 
doradzała Chinom ewakuację Bakninhu. W sto­
sunkach międzynarodowych przyjętem jest udzie­
lanie rad tylko wówczas, gdy te są żądane. Rosja 
podziela tylko ogólne życzenie, . by w Pekinie i w 
Paryżu postępowano oględnie i aby n: jporozumie 
nie mogło się załatwić bez przelewu krwi.

Nowy poseł francuski, g. Appert, doręczył 
dziś carowi, w Gatczynie, swe listy wierzytelne.

Sudiejkin i wypadek cara.
Według Wiener AUg. Ztg. znaleziono w pa­

pierach , pozostałych po Sudiejkinie, bardzo 
ważne korespondencje ta jn e , rzucające jaskrawe 
światło na stan i rozwój spisku terrorystów. Po­
zostają oni w ścisłych i nieprzerwanych stosunkach 
z emigrantami rosyjskimi w Paryżu, Londynie i 
Genewie. Główni przewódcy spisku są uwięzieni. 
Dalej donosi telegram wspomnianego pisma o uję­
ciu dwóch spiskowych, którzy należeli do zamachu 
z dnia 29. grudnia. Policja działa nader energi­
cznie i ręczy za utrzymanie porządku. — Neues 
Wiener Tagblatt donosi, że następcą Sudiejkina 
został niejaki Mikołaj Fieodorowicz R u s i n ó w ,  
kreatura licha, amator dręczenia więźniów polity­
cznych. Wstąpił on do policji nie dlatego, ażeby 
nędza, lub zbieg okoliczności służbowych do tego 
go zmusiły, ale z popędu ducha, z amatorstwa 
szpiegowania i denuncjacji. Jako rys charakteryzu­
jący tego człowieka należy tn podnieść , że gdy 
przed trzema laty, po^ skazaniu zabójców cara 
Aleksandra II. na śmierć, członkowie eądu wojen­
nego powątpiewali, ażali kat Frołow będzie miał

na tyle ducha, ażeby tylu od ra z u , a zwłaszcza 
kobietę, Porowską, powiesić — mizerny podówczas 
ajent policyjny, Rusinów, oświadczył w kółku swo­
ich kolegów, że jeśli kat Frołow okaże]się miękkim, 
to on, Rusinów, gotów go zastąpić, i z największe 
przyjemnością powiesi choćby dwie Porowskie. Do­
szło to do wiadomości prokuratora Plewego i ten 
zaraz posunął Rusinowa o dwa stopnie wyżej w 
hierarcbji policyjnej. Nie zbywa więc na gorliwo­
ści dawnemu pomocnikowi, a obecnie następcy 
Sudiejkina, ale, jak słychać, brak mu tego sprytu, 
jakim się odznaczał zamordowany.

Germania przytacza następujący epizod z ży­
cia Sudiejkina: Przyjechał on był przed kilku 
miesiącami do Charkowa w celu wyłapania tam­
tejszych spiskowców pomiędzy młodzieżą uniwer­
sytecką. Stanąwszy na miejscu i przebrawszy się 
po cywilnemu, udał się osobiście w noc ciemną do 
pewnego bardzo podejrzanego lokalu na przed­
mieściu. W drodze napadło go dwóch studentów 
i już go chcieli zabić, ale Sudiejkin wyprosił sin 
przysięgając, iż nie będzie jaż nadal tropił terro 
rystów. We dwa dni potem, kazał uwięzić dwócn 
studentów, o których się domyślał, że to oni na­
padli byli na niego, i obu bez sądu kazał zesłać 
na Sybir. Nie dziw, że przy innych przymiotach, 
jakiemi się odznaczał zamordowany na dniu 29. 
grudnia policjant, i ten jego postępek nie mało 
wpłynął na wyrok spiskowców.

Niektóre pisma wiedeńskie łączą zamordowa­
nie Sudiejkina z wypadkiem, jaki się zdarzył ca­
rowi na polowaniu dnia 9. grudnia. Twierdzą one 
na podstawie odebranych korespondencyj, że oar 
został skalecsony nie z powodu rzekomego prze­
wrócenia się sanek, lecz że był to po prostu za­
mach terrorystów. Było to tak według Wiener 
AUg. Z tg .: Car wracał z polowania. Już się 
zmierzchało, gdy oficerowie jadący na przedzie, 
spostrzegli jakichś chłopów uwijających się na 
drodze. Wydało się im to podejrzanem, zwłaszcza, 
że chłopi nie posuwali się naprzód, lecz 
tylko dreptali na miejscu. Podjechawszy do 
nich kazali im odejść. Chłopi zeszli z drogi i 
zdawali się iść dalej, lecz skoro tylko sanki carskie 
porównały się z nimi, odwrócili się nagle i dwa 
razy strzelili* do cara. Wtedy to konie uniosły i 
o sto kroków dalej car wypadł z sanek, przyczem 
okazało się, że car został ranny w ramię. Spi 
skowcy puścili się byli za sankami cara, lecz wi 
dząc nadjeżdżającą resztę świty, umknęli do po­
bliskiego lasu. Kilku oficerów towarzyszących ca­
rowi, odprzęgli prędko konie i polecieli za nimi, 
lecz z powodu głębokiego śniegu, w którym konie 
zapadały, ferwor ich skończył się na tern, że je 
den z oficerów, który się zbytnio zapędził, prze­
padł i dotychczas niewiadomo, co się z nim stało, 
a spiskowcy uciekli.

Na dowód, że car istotnie uległ był zama­
chowi, Germanja zwraca uwagę na dwie oko­
liczności: że zranienie cara utrzymywano w naj­
większej tajemnicy przez całe dni dziesięć, i że 
gdy nareszcie przestało być tajemnicą, to prawie 
każdy z dworaków inaczej opowiada o wypadku 
carekim. Pol. Corresp. natomiast, kategorycznie 
przeczy wieści o zamachu.

Twarz gościa wykrzywił jednak uśmiech szy­
derczy ; zacisnął pięści i — westchnął głęboko.

-■ Więc już i po stypie — rzekł stłumionym 
głosem. — Po pogrzebie, moja Hanko, możnaby 
jeszcze może powrócić z za grobu, ale po stypie 
nigdy 11

— Kiedy więc nie wróci już Halka — mówił 
dalej — to i ja  nie mam po co tu bawić... Wy­
jeżdżam za granicę, na długo...

— A coż pocznieten robaczek mały ?...
— Nie mogę go oddaó w ręce lepsze od wa­

szych. Urządziłem tak, że nie powinno wam nic 
zabraknąć. Zięć wasz będzie się znosić z moim 
rządcą, który jest szczerym przyjacielem moim. 
Nadto przeznaczam dla was wiernego i poczciwe­
go Daniła, którego znacie. Od ju tra zostanie 
u was...

Tu Hanka powiedziała o zleceniu, danem jej 
przez matkę Halki.

— Zróbcie, jak wam nakazano — odrzekł.
Zafrasowała się, bo zadanie, jakie jej poru-

czono, wydawało jej się tern większe, że nie ro­
zumiała, dlaczego n kochany jej Halki odjeżdża 
właśnie wtedy, kiedy się zdawał najbardziej po­
trzebny.

— A gdybym, nie daj Boże, nmarła ?...
— Moja Hanko I... i na ten wypadek wszyst­

ko ułożone. Bądźcie więc całkiem spokojni... rób­
cie, co możecie, a resztę Bóg zrobi..-

Poszli do chaty. Jan stanął przy kołysce 
dziecka... Blade światło naftowej lampki padało 
na drobną twarzyczkę jego... Ukląkł... Po chwili 
ciche odezwało się łkanie... Powstał szybko i wy­
szedł, a za nim stara Hanka. Dosiadł konia, po­
dał Hance rękę, którą ta okryła pocałunkami, i 
popędził w stronę dwora...

Tam w pokoiku po Halce siedział stary jej 
ojciec i modlił się... Wtem zatętniły kopyta koń­
skie, wyjrzał spiesznie przez okno, chciał otwo­
rzyć... Jeździec wstrzymał konia, ale jakby na to, 
aby znów pogonić, tylko tern szybciej...

— Czas już spać, mój drogi, wzruszenie cię 
znużyło 1 To nad twoje siły 1 — odezwała się do 
męża pani dwora, odchylając drzwi.

On spojrzał apatycznie na żonę i powolnym 
krokiem wyszedł z pokoju.

H.
Minęło lat kilka. Pod opieką starej Hanki, 

Daniła, jednego zjnajstarszych sług i rządzcy ma­
jątku ojca, rósł Janek i miał już lat pięć.

Rozwijał się on szybko i zaczął okazywać 
wielką bystrość umysłu, wkrótce więc za ciasny 
był mu światek, w którym się wychowywał.

Serdecznie spozierała poczciwa kobieta na 
przybranego syna i łza kręciła się w jej oku 
coraz częściej, im dłuższy przeciąg czasu mi 
ja ł od wyjazdu... panicza.

Janek zaczął się już nawet wypytywać o biały 
dwór, który stał w królewskim majestacie pośród 
kornych chat wioski...

Stary pleban, który go ochrzcił, umarł a na­
stąpił młody, przedtem wikary nieboszczyka Ten 
nadzwyczaj gorliwie zajął się szkółką wiejską 
i zwrócił baczne oko na Janka, którego tajemnice 
znał dokładnie.

Często brał go z sobą na plebanję, gdzie 
chłopiec, ciekawy ijchciwy wiedzy, znajdował wiele 
sposobności do rozwoju młodej główki swojej.

I minęło tak znowu lat kilka; Janek doszedł 
już do lat dwunastu, a był ciągle jeszcze n Hanki.

Kto go tylko spotykał, dziwił się wykształce­
niu jego. Ależ i prześliczny był to chłopiec i dla­
tego zdobywał on sobie także serca ludzi, jak 
zdobył serce młodego kapłana, który prawie całą 
naukę swoją przelał w chłopci

Na plebanji urządzona była gimnastyka, gdzie 
dziatwa szkolna w chwilach wolnych od nauki 
pod nadzorem proboszcza, odbywała ćwiczenia 
gimnastyczne.

Nie było jednak gimnastyka w całej wiosce 
nad Janka.

Słyszała i wiedziała o tern pani dworu. Raz 
nawet przyszła na probostwo jak by umyślnie, aby 
stwierdzić naocznie to, co opowiadano o Janku. 
I  wtedy po raz pierwszy spotkał się oko oko wnuk 
z babką.

Przystąpiła blizko do chłopaczka i spojrzała 
mu w ocsy... Ten ani drgnął, ani się nie zapłonił, 
choć reszta młodzieży stanęła przed „panią* jak 
wryta.

Spuściła oczy pani dwora, a chłopiec patrzył 
w nią ciągle, jakby trzymała na uwięzi wzrok 
jego. Wreszcie podszedł ku niej, chcąc pocałować 
w rękę, ale odwróciła się i odeszła, unosząc gniew 
czy boleść.

Proboszcza nie było podówczas wśród dziatwy. 
Może uczynił on to umyślnie, aby nie przeszkodzić 
jakiemu szlachetnemu natchnieniu... (D. n.)

K R O N I K A .
Lwów dnia 5. stycznia.

Wiadomości osobiste. Harssałek Z y b l i k l e ­
wi c i  powrócił wcsoraj do Lwowa. — Jak się do­
wiadujemy se źródła kompeteutsego, podana przez 
nas wiadomość o zaręczynach hr. Agenora Goł n-  
e h o w s k l e g o  ■ hrabiazką Lidią Ł oś, jest zupełzle 
mylzą. — Cesarz samiaiował tytularnego posła bar. 
Konstantyna T r a u t t e n b e r g a  posłem nadzwyczaj­
nym prsy dworze greckim. — Czesław Hora Kobu- 
■ ows ki ,  wiceprezes Rady powiatowej krośnieńskiej, 
csłonek Rady nadsorczej Tow. wz. ubezp. w Kra­
kowie, b. poseł na sejm Kromieryzki, zmarł wczoraj 
w dobrach swoich w Sulistrowej o godz. 2giej rano 
w 67 roku życia. Pogrzeb odbędzie sie w ponie­
działek d. 7. bm. — Dnia 2. bm. pogrzebano w Ko- 
marowie pod Haliczem zwłoki zmarłego właściciela 
tych dóbr, ś. p. Ksawerego Kr z e c z u n o wi c n a ,  
który dożył 83 lat i pozostawił stctery żal w ser­
cach licznej rodsiny, przyjaciół, znajomych i ludności 
swojego majątkn, której był prawdziwym ojcem i 
opiekunem.

t  Władysław Nanowski, żołnierz z r. 1863, 
nrzednik galic. kasy oszcsędnośei, zmarł dnia wcso 
rajssego prsed północą. Wyprowadnenie swłok na 
cmentarz Łyczakowski odbędzie sie jutro o godzinie 
3ej po południu z domu przy ulicy Stryjskiąj 1. 25.

Nabożeństwa ju trzejsze . W kościele k a t e ­
d r a l n y m  eelebrowaó bedzie7 sumę o godzinie 10. 
ks. biskup Iforawskl, a kazanie powie ks. kanonik 
Mazurkiewicz. — W kościele 00 . Do mi n i k a n ó w 
sumę odprawi o godzinie 10% ks. prowincjał Nowa­
kowski, a kazanie mieć bedzie ks. Jan Skałuba. — 
W kościele 00. K a r m e l i t ó w  suma z kazaniem.— 
W kościele 00 . B e r n a r d y n ó w sume odprawi ks. 
Symforjan Gdowski, a kazanie powie ks. Hipolit 
Smiałowski.

W kościele św. Mikołaja o godz. 9tej od­
śpiewa jutro młodzież nowo otworzonej szkoły mię 
ssanej dwuklasowej na Pasiekach miej. kilka^ kolend.

Konfiskata. Wczorajszy numer Dziennika Pol 
skiego został z lakazu c. k. prokuratorji państwa 
skonfiskowany za artykuł wstepnyi omawiający dzi­
siejszy stan Rosji. Zdaje sie, źe eseste konfiskaty 
dslenników galicyjskich pozostają w pewnym nwiąsku 
z blinkim przyjaidem G i e r s a  do Wiednia, który 
traktnje o modus vivendi z Austrją i Niemcami.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
naucsyciela tymczasowego szkoły etatowej w Stulsku, 
Filemona P r o k o p o w i c z a ,  rzeczywistym nauczycie­
lem tejże szkoły.

Odczyt ks. W. K alinki „O sprawie ruskiej 
na sejmie czteroletnim*, odbędzie sie dnia 20. b. m. 
w sali ratuszowej, o godzinie 4ej po południu. Pre­
lekcja autora „Sejmu czteroletniego* sgromadzi ben 
wątpienia bardso Ucine grono słuchaczy.

Dla wysłużonych ck. podoficerów. Opróżnio­
ną jest posada dosorcy więźniów przy sądnie obwodo­
wym w Nowym Sączu z płaoą 800 złr. i 25% do­
datkiem aktywalnym i mundurem. Termin podań do 
18. stycznia br. do prezydjum sądu obwodowego w No­
wym Sączu.

Banda fałszerzy pieniędzy. Ze Lwowa dono- 
ssą do N. fr. Presse. Policji tutejssej udało sie wy: 
tropić i uwięzić najwybitniejszych członków bandy 
fałssersy banknotów, którzy od dłuższego już czasu 
zaniepokajają kontynent swemi sztuczkami. Konsor­
cjum to, posiadające ronliczne 1 rozgałęzione związki, 
zajmowało sie szcsególniej puszczaniem w obieg fał­
szywych austrjnckich banknotów, a nie rubli papiero 
wych, jak z pęczaku donossono. Stało sie to w na­
stępujący .posób Z Londynu uwiadomiono policje 
lwowską, że u pewnego litografa tamtejszego sam b.

wiono klisze do robienia fałszywych pieniędzy, i że 
klisze te są już w drodze do Bóbrki. W skutek tele­
graficznego zarządzenia władz, otworzono na dworcu 
krakowskim awizowaną przesyłkę, przyczem spraw­
dzono, iż wskazówki policji londyńskiej są zupełnie 
dokładne. By jednak nie wzbudzić podejrzenia, dorę­
czono ową fatalną przesyłką adresatowi Inaakowi 
Glanzowl w Bóbrce, równocześnie zaś zarządzono jego 
uwiezienie; wspólników jego we Lwowie, a mianowi­
cie niejakiego Wohla tudzież najmłodszego syna wła­
ściciela zajazdu we Lwowie, Katza, którzy kilkakro­
tnie podróże na granice odbywali — odstawiono ró­
wnież do sądu.

Bal techników, który odbądnie sie 2. lutego 
w sali kasyna miejskiego, rokuje, sądząc z przygoto 
wań, świetne powodzenie. Komitet, urządzający ów 
bal, imponuje liczbą członków, a co wiecej wpływo- 
wemi osobistościami. Ot< lista komitetu: pp. Aleksan­
drowicz L ., Amborskl, Brtthl Z , Chołoniewski, Cy­
bulski, Darowskl, Drozdowski, Dzieślewski, Dziubiń­
ski, Eiselt, Elsner, Erdt, Gembarsewski W., Glanz, 
Goebel, Goltental. Górecki W., Gostkowski F., Gost­
kowski bar. R., Gotz, Hawrysskiewicz, Heppó, Her­
man, Hochberger, Horoszkiewics, Hupert, J&german, 
Janowski, Jirasek, Kamieniobrodzkl, Karpussko, Ke- 
rekjarto, Kłosowski, Lingie, Langier, Laśkiewicz, 
Łempickl, Lendecke, Listowski, Machulski, Maliss, 
Marconi, Matkowski A ., Mechersyński, Morawiecki, 
Mozer, Oesterreicher, Pawłowski, Petzold, Pollak, 
Przychocki bar. 8 ., Rayski, Ross, Setti, Skibiński, 
Sladkowski, Sosański, Stakl, Stelzer, Stroka, Strsel- 
bicki, Syroczyński, Thullić, Tlnz, Treter P ., Wa­
lewski, Walter, Wiersbicki L ., Wisłocki, Witkowski 
A., Witkowski S ., Zacharjewics, dr. Zajączkowski i 
Zbrożek, a nadto dwndsiestu kilku słuchaczy tutejssej 
politechniki.

Curiosum. Przed kilku dniami zamieściliśmy 
obsserną korespondencje z Łańcuta o przebiegu czyn­
ności miedzysarodowej komisji austrjacko-rosyjskiej, 
przeinaczonej do sprawdzenia granicy pomiedsy Ga­
licją a Królestwem polskiem. Obiedwie Pressy wiedeń­
skie, których korespondent lwowski (p. Jolles), czer­
pie swe doniesienia wyłącsnie prawie z naszego pisma, 
nigdy jednak nie przytacza źródła, namieściły tele­
gramy se Lwowa, streszczające naszą koresponden­
cje z Łańcuta. Z Wiednia zatelegrafowano o tern do 
Reformy w dwa dni po otrzymaniu prnez reaakcje 
tego pisma owego numeru Dziennika, w którym był 
przebieg sprawy opisany, a dzisiejszy Czas donosi o 
tej sprawie króciótko, rospocsynając swój artykulik 
od słów: nPresse donosi...". Piszemy o tern z powo 
du komicznej strony całego faktu, nie naś dlatego, 
żebyśmy żądali cytowania naszego pisma jako źródła, 
bo w takim rasie musielibyśmy prowadsió codsiennie 
walką z dziennikami, szcsególnie temi, których ory­
ginalne korespondencje lwowskie składają sie z samych 
wycinków z Dziennika Polskiego.

Odczyt. Pan Adolf Grochowalski bedzie miał 
w poniedziałek o godniaie 5ej po południu w sali ra­
tuszowej wykład popularny, w celu naprojektowania 
spławnego kanału, któryby łącsył Dniestr z Sanem.

Różowe Domino** donosi w ostatnim nume­
rze, źe miasto , dodatku" dołączany bedsie w objęto­
ści arkussa Tygodnik literacki, a wychodzące dotych­
czas pismo literackie Ziarno zostaje zwiniętem.

Dekoracje. Oesars nadał pensjonowaiemu fizy­
kowi miejskiemu w Oserniowcach, dr. Ludwikowi 
Plohn, w usianiu długoletniej działalności jego w pu­
blicznej służbie sanitarnej, słoty krzyż zasługi z ko­
roną, a konduktorowi poentowemu we Lwowie, Mi­
chałowi Kraussowi, przy sposobności udania sie jego 
na pensje w uznaniu wiernej służby, srebrny krzyż 
sasługi.

Stowarzyszenie wierzycieli we Wiednia 
ogłusza niewypłacalność Simona D e i e h e s a  w Kra­
kowie.

Wiadomości dyecezjalne. Archidyecezja lwo­
wska. Zmarli: d. 7. grudnia Karol Wajdowski, prob. 
w Sokołowie, koło Stryja, ur. 1840, ord. 1865, i d. 
23. grudnia ks. J. Jabłoński, prob. w Sadogórse, ur. 
1826, ord. 1851.— Ks. Leon Hnmiński, kapelan lok. 
w Jabłonowie, zrezygnował s tego beneficjum. — Ad­
ministratorami mianowani: ks. Jądrzej Zoles w Hadil 
falya, ks. Leon Humińskl w Sadogórze, ks. 8ew. Fe 
renberg, prob. w Pistyniu, excur. w Jabłonowie i ks. 
Bł. Jaiór, exp. w Maehlińcu, excur. w Sokołowie. — 
Aprobatę otrzymali: ks. Jan Gronkiewies, kaptan dye- 
cezji płockiej, zamiesskały w Milatyzie i ks. Jan Ko- 
vacs, kapelan wojskowy w Oserniowcach — Konkurs 
z terminem podawania do końca styesnia \ rozpisany 
na beneficja: Zaleszcsyki (w skutek rezygnacji ks. Ed. 
Karneckiego), Skole, Sokołów i Hadikfalva. Na to o- 
statnie beneficjum, prócz zwykłych warników, także 
znajomość jeżyka węgierskiego jest konieczną. — Ks. 
Ludwik Albus, z nakonn 00. Franciszkanów, wikary 
przy kościele św. Marji Magd. we Lwowie, otrzymał 
■ Rzymu całkowitą sekularyzacje.

Dyecenja prsemyska. Ks. Aut. Momidłowskl, prob. 
w Nienadowle i. dziekan leżajski, złożył nrsąd dzieka­
na, który ks. Janowi Jedrsejowskiemu, prob. w Kost­
nie 1 dotychcs. wicedziekanowi tegoż dekanatu powie­
rzonym został. — Podobnież złożył ursąd dziekański 
ks. Józef Radecki, teraźn. prob. w Brsyskach, b. dzie­
kan biecki, w którego miejsce nostał mianowany dsie

tego artystą. Portret dra Madej >fiego odsnaesa sią 
uderzającem podobieństwem i artystycznem wykończe­
niem, świadczącem chlubnie o talencie artysty.

Germanizacja. Otrzymaliśmy kartą korespon­
dencyjną z Sambora se stampilją następującą: „J. B. 
Abraham, Speserei, Niiraberger-Waaren, Papier, Ram 
etc. handlung."

Kraków 4. stycnia. ( Jeszcze o socjalistach.— 
Katedra prawa cywilnego.— Podróż po Warszawie.) 
Doniesienie moje, odnoszące sią do Ludwika D o b o -  
s s y ń s k i e g o ,  który wspólnie z Edmuidem K o 1 - 
b u s z e w s k i m  miał stać na czele ruchu socjalisty­
cznego w Krakowie, muszą całkowicie sprostować, 
gdyż ten o żadne socjalistyczie knowania nie jest po­
dejrzanym i żadne dochodzenie prseciw niemu nie jest 
w toku. Zresztą L. D o b o s z y ń s k i  liczy zaledwie 
lat 18 i dopiero sacsął nesąssenać na nniwersytet, a 
jako taki ile mógł być przywódcą socjalistów.

Prsed tygodniem doniosłem o koiieczności mia 
nowania drugiego profesora dla katedry kodeksu cy­
wilnego. Sam poseł dr Z a t o r s k i  prosił usilnie 
ministra oświaty o zamianowanie drugiego profesora, 
gdyż przedmiot tak ważny powinien prnez dwóch pro­
fesorów być wykładaiym. Poseł dr Z a t o r s k i  był 
do tego stopiia sumiennym, że oświadesył gotowość 
słożenia mandatn poselskiego, jeżeli nie bądnie kreo­
waną druga katedra dla tego prnedmiotu. Spodziewać 
sią należy, źe miiisterstwo oświaty zezwoli zgodzie 
z żądaniem prof. Zatorskiego, na otwarcie drugiej 
katedry, zwłaszesa, źe mamy odpowiednich kandyda­
tów na tą posadą w osobach dwóch docentów tegoż 
przedmiotu.

Jutro odegraną bedsie na tntejssej scenie po ras 
trzeci „Podróż po Warszawie.* Jest to farsa arey- 
komiczna, nie kwalifikująca sią jediak na wielką sceną 
narodową. Za to gra artystów przez obydwa przed­
stawienia była tak znakomitą, że publiczność śmiała 
sią do rospąku. Szczególnie znakomicie wywiąsali sią 
ne swych ról p. S o l s k i  i p. S i e m i a s z k o , tu­
dzież panna P y s z n i k. Farsa t a , jako sstuka 
niedsielna, ma na długo sapewnioną racją bytn.

S try j 4. grunnia. Niedawno zawiązało sią tu 
„Kółko pań* celem niesienia pomocy dzieciom do 
szkół uciesicnającym, a nie wątpimy, źe nasza inte­
ligencja, ochocsa do czynów dobroczynnych, poprze 
je szczerze.

Malwersacje, odkryte w tutejszym magistracie, 
mocno nas saniepokoiły; ocnekujemy wyjaśnień se 
strony władz municypalnych.

Rocsnioa powstania styczniowego okchodsoną be­
dsie staraniem „Gwiandy" żałobnem nabożeństwem 
1 wykładem, czysty dochód n wieesorks prsesnaesony 
na korsyść weteranów z r. 1831.

Słyszeliśmy, źe nowy komitet kasyna wyrugo­
wał N. fr. Pr. mimo oporu niektórych csłonków- 
Polaków. Komitet ten samiersa urządzić w z ipusty 
szereg zabaw i balów maskowych, z których dochód 
przeznaczony jest na cele dobroczynne.

W  tych dniach przybyła tu menażerja pana 
Klucky’ego, mająca istotnie wspaniałe okasy swiersąt.

Choroby nagminne ustają 1 dlatego wykłady 
w szkołach rospoczną sią już z dniem 9. styesnia, 
bo ferje przedłużono n powodu chorób tych panują­
cych miedzy dziećmi.

Z Mielca otrzymujemy następującą koresponden­
cje, podpisaną liesnemi nazwiskami: Od 20. grudnia
saprowadsoną została druga poesta z Mielca do Dą- 
1 er ale odjaad i preyjaad jej przypada w takich go­
dzinach , że na listy, które z rana odbieramy od obu 
poczt, odpowiadać musimy przed gods. 6 wieczorem, 
bo listy drugą pocztą w nocy przychodzące odbieramy 
prawie rasem z przychodiącemi z rana. Prosimy za­
tem : 1) by draga poesta przychodziła nie w tocy,
ale wieczorem, od południowych pociągów; 2) by od- 
chodsita także nie w nocy, ale s rana, wprost do po­
łudniowych pociągów, jadących do Tarnowa, Krakowa 
iRsessowa; 3) by za recepisem można oddawać listy 
później niż obecnie, lub s rana prsed odejściem poczty, 
aby można nietylko zwykłe, ale i inne listy wysyłać; 
4) by tutejszemu urządowi pocztowemu polecono, aby 
po nadejściu poesty wieczorem wyprawiał listonossa 
do miasta.

Poznafi 3. stycznia. Obywatel wielkopolski p. 
Janusz Zakrzewski, nie mogąc nsyskać od władny
pozwolenia na nazwanie nowego folwarku Zakrzów­
kiem, zamyśla folwark sen nazwać Grunwaldem lub 
Hundsfeldem.

O cichej dobroczynności śp. J. K. Żupań- 
8kiego pisze Gazeta Toruńska co nsstąpuje: „W r. 
1872 siedzieliśmy s śp. Ż. n Sobeskiego na kawie, 
gdy zbliżył sią nasz tnajomy z potrzaskaną w 
powstania nogą i skargą, iż każą jechać do
wód, a nie ma za co. Żupański zakręcił sią 
i wsunął nam w rąką 200 talarów dla biedaka, kła­
dąc palec na usta, a później na wszystko prosząc, 
aby sią nikt nie dowiedział. Na jubllensnu Krassow­
skiego spotkaliśmy sią ze smarłym, w Krakowie,
■a linji A. B., gdy biedny emigrant nnajomy 
spotkał nas oba i o biedzie swojej opowiadał. Wracał 
do kraju z żosą i dziećmi, a leżał od tygodnia ni, 
bruku w Krakowie. I  znowu byliśmy pośrednikiem
dla 100 marek, i znowu palec był na nstaoh starca. 
O Innych dziełach większych a podobnych nie czaskanem ks. Walenty Pelc, prob. w Libuszy, dotychc ' jeslCie m5wi(5

“ u :; ~  Nowowyświecony ks Paweł Smoczek j w  Bydgoszczy w jednym z tamtej..,ch ho- 
Jónef K r k;“y -l ko°P«ator J® Dobromila a ks. tel6w ,e|J| „  w NoWy Rok podróżny

n  ,  Dobromilu, prie.ie.ioi - do haidlowy B . Bolter n Wrocławia. Powróz, na którym
Jaworowa. -  D. 7. grudnia amarł o. Teodor Janik, , , nunł[ ,  nnwiMi* „,e
z Towarz. Jez , admin. parafji w Starejwsi, ur. 1842, 
ingres. 1875.

Między Zarządem majątku domu cesarskiego, 
a p. Baworowskim, właścicielem Germakówki w po­
wiecie borssesowskim nad Dniestrem, jak sią dowia

ą chciał powiesić, serwał sie trny rany — i na 
iżdym rasem spisał Bolter uczucia, jakich doznawał 

podesas wiszenia. W notatkach tych zostawił dla le- 
karsy i psychologów następujący nstep: Najprzód 
uczucie, jakoby sie kładło wieniec ołowiany na głowę, 
silne boleści w krtani, kłucie w plecach, silne bu­

duje N. Reforma, są w tokn rokowania o ■ ibycie rłeiłe gifl krwi, ostatni połyskujący blask prsed 
tych dóbr dla następcy tronu Rudolfa. P. Baworowski oczyma, jakoby sie świat palił, straszliwe wzbursenie, 
nabył Germanówke po ekonomicznie upadłym w Ga-1 .trassliwy szum, pocnem znikania przytomności. Przy- 
licji Prusaku, księciu Bliicherze. omność wraca z głuchym hukiem w głowie (spa-

Dobra Strasów, dotyohcsas należące do Wło- j  dnieoie z sznura), jakoby sie rospadła kula eksplo-
dzimiersa hr. Baworowskiego, zostały wystawione na dująca. Lekkie drganie ciała, sdaje sie, jakobym sie
licytacje. Sąd obwodowy tarnopolski wyznaesył dwt 'bri ił w koło i  największą siłą pędową. Ustawanie 
termina licytacyjne, a mianowicie na d. 25. bm. 1 29. drgań, przychodzę zwolaa zaowu do przytomności,
lutego, na których to terminaoh rseesone dobra nie bóle w krtani, ssyi i karku.
bedą sprzedane niżej ceny 1,050.825 złr. W oglo 
szonych edyktach nie wymienia sąd obwodowy, kto 
wspomniane dobra wystawił na licytacje, domyśleć 
sie jednak nie trndno, źe licytującym jest gal- Bank 
hipoteczny. Dobra Strasów obejmują pięć folwark ów; 
sam Strasów jest osnacowany na 289 520 złr., folw rk 
Rozdwiany na 18.520 nłr., folwark Wzrwaryńce na 
10.680 złr., Załuże na 7275 słr., a Zazdrość na

Toronto (Kanada) 3. stycznia. W skutek znanego 
ypadku na kolei utraciło życie 15 osób na miejscu, 

7 saś umarło po zawiezieniu do szpitala.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w sobotę dnia 5. 

styesnia gościnny występ panny Heleny He r ma n ,  
554.830 złr. Życzyćby wypadało, ażeby piękne te ' primadonny opery warszawskiej: „Faust,* opera w 5

aktach Gounoda; w partji Siebla wystąpi pierwssy 
raz panna Br o mi r - S t u g o e k a .

Jutro w niedziele dniu 6. styesnia po południn 
o godz. wpół do 4tej: „Żołnierz królowej Hadaga- 
sk ro,” kom. ’ 3 akt. St. Dobrzańskiego; ,/ieczorem 
o gods. 7mej: „Palestrant" (der Bettelstudent), op. 
kóm.w 8 aktach a 4 odsłonach, muzyka MillSckera. 

W poniedziałek dn. 7. stycznia: „Niebossesyk,"

dobra, położone w najżyźalejszej glebie podolskiej 
sostały w rekach polskich.

W hand lu  pp. Seyfartha i Czajkowskiego 
wystawiono portret dra Marcelego Madejskiego, wy­
konany kredką prnes p. Władysława Osechowicza. 
Isba adwokatów zamierza podobno zaknpić portret 
ten dla swej sali, w której już znajduje sie portret 
rad Franciszka Smolki, wykonany również przez
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małoletni br. H e i n o lcl, syn Wiedeńskiego feldmar­
szałka porucznika, upoważnienie od ojcu db re­
zygnacji. Domlnril miał się już podobno podać na
pensję.

Aptekarz w Bernie Glassner, Niemiec, które­
go naawisko przy wyborach ostatnich Niemcy wy­
kreślili z listy dlatego, że nie chciał z apteki usu- 

odbywają się próby sceaicaae, ora* a opery Biaeti aąć napisu czeskiego, otrzymał w tych dniach list
u ttórej wystawienie aasnacaone aa 15.; bez podpisu, zagrażający mu śmiercią w razie,

kom. w 3 akt; Atirelt, Libańskiego i Bolesława
Czerwieńskiego.

We wtorek dnia 8. stycania: „Palestrant" (der 
Bettelstudeat), op. kom. w 8 akt. Millbckera.

We środę d. 9. stycania: „Otello," tragedja w 
5 aktach Saekepira.

Z komedji Kazimierza Zaleskiego „Górą nasi,

„Carmen," 
stycania.

W dragiej . 
scenie słynni komedji w 5 ikt. Meilhici pt. 
kolega," którą obecnie grają a wielkiem powodaenlem 
w paryskim teatrae Palais-B«y*l-

OgloBEenla urzędowe „Gazety Lwowskiej "
K on k o r  aa. Poaada stróża w kolegium) prawniczam nm- 
wereytetn Jagiellońskiego w Krakowie, z-1 joaną plącą 250 
zlr Podania wnieść najdalej d( 16. lutego b. r. na ręoe 
senatu akademiokiego uniwersytetu w Krakowie. -  Posa- 
di praktykanta ołowego przy galioyjekioh ureędaoh omo­
wych z rocznem adjntnm 300 zlr., a względnie bez adjn- 
tum. Podania wni >ść w przeciągu oztereoh tygodni dokra- 
inwei dyrekcji skarbu we Lw ow ie.___________________

i jeżeli napisu czeskiego nie nsnnie. Namiestnik br 
połowie bm. nkaże się na nasiej Schonborn otrzymał również w ostatnich czasach

1 dwa listy niemieckie z pogróżkami.
Lienbacber miał w kat. polit. stow. w Salz­

burga mowę, w której pomiędzy innemi nazwał 
niesprawiedliwością żądanie Czechów, aby urzę­
dnicy w Czechach władali oboma ję*ykann. Mówca 
zarzucał przy tej Bposobności również Polakom, 
iż chcą przy róbotach państwowych używać tylko 
sił krajowych, podczas gdy do Niemiec co wiosnę 
przychodzą całe tłnmy robotników z innych kra­
jów i wynoszą bogaty zarobek w jesieni, zostawia­
jąc Niemcom troskę o ubogich. Centraliści wy­
wracają z powoda tej mowy formalne koziołki, a 
N. fr. Pr. pyta, czy Lienbacbera liczyć należy do 
stronnictwa.

Od osoby zajmującej wysokie stanowisko 
otrzymał bndapeszteński korespondent Wiener Mig. 
Ztg. następujące szcsegóły o stosunku hrabiego 
T a a f f e g o z T i B z ą :  W czasie gdy br. Taitffe 
objął prezesostwo gabinetu zachował się on 
względem ministra Tiszy dość zimne. Hrabia 
Taaffe zdawał się nie być przyjacielem Madjarów, 
a hrabina Taaffe (Węgierka), siedząc pewnego razu 
u stołu cesarskiego przy Tiszy, wyraziła się r 
„Chłopcom moim nie wolno uczyć się po węgier­
sku, gdyż mąż nie cierpi Madjarów." Że ta nwaga 
nieprzyjemnie dotknęła Tiszę, to rzecz naturalna. 
Podczas uroczystości chrztu arcyksiężniczki Elżbiety 
w Laksenburgu zdarzyło się, iż następca tronu 
rozmawiał z Tissą o niepo ijach kroackich. Hr.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
B ank k ra jow y  z 74 projektowany oh sastępstw otwo­

rzył z dniem 4. etyoznia 7, a miauowioie przy Towarzy- 
stwaoh zaliczkowych w Brzesku, Dąbrowy, Lańeuoie,Prze­
myślanach, Samborze i Tarnowie, oraz przy spółce handlo 
wo-rolni zej w Stanisławowie.

P ocztow e kasy oszczędności. D yrtiója ogłasza 
wynik rachunkowy za rok 1883. Cyfra wkładek w 12 pir- 
wszyoh miesiąoaoh wyniosła 8,176.839 zlr. 2 ct. W Galicji 
i Bukowinie było wkładknjąoych 182.646 -  ogółem 1,820.756, 
Po odtrąoenm wypłat pozostało ł  końoem raku 5,230.838 
słr. 6 ot. W przeoięoiu na jednego wkładknjąoego wypada 
złr. 14 81. Minister handlu wydeł rozporządzenie, zmienia- 
jąoe częściowo §§ 17 i 19 statutów kas pooztowyoh. We­
dług bowiem dotycbozasowego brzmienia wymienionych 
paragrafów, każdy właściciel obowiązany był w rocznicę 
złożenia oszczędności przyjść z książeczką do kasy, woeln 
obliozenia i skapitalizowania należąoych się procentów. 
Teraz zaś każdy właściciel książeozki otrzyma po roku, a 
najdalej we dwa miesiąoe wykaz należą" ?o mu się pro- 

,tu. ttóry znown może w każdej kasie pocztowej złożyć 
jako nową wkładkę. W razie, gdyby do dwóoh miesięcy 
po skończonym rokn nie otrzymał ktoś takiego wykazu, 
należy książeczkę oszozędnośoi przesłać kasie pooztowej za
reoepiaem.

A ustrjack ie  losy państw a 4«/„ z roku 1854. 59 lo-
goWan-'a eryj z dnia 2. stycznia 1884 w Wiedniu. Wylo-
sow .o następującyoh 42 seryj: 109 208 323 348 385 470
600 758 76' a53 982 1001 1076 1292 1351 1414 1496 1523
1652 1660 1623 1666 2003 2038 2125 2222 2350 2393 2526
2536 2812 2s44 2863 289° 3557 3589 3694 3604 3675 3725
3748 3944.

Losy kom unalne miasta Wiednia z roku 1874, 
39 oiąguienie z dnia 2. stycznia 1884. Wylosowano nastę­
pujące 12 seryj; 68 197 466 665 687 9821114 1976 2163 
2486 2968 2996. Główna wygraua padła na serję 2968 nr 
76 W kwocie 200.000 złr., wygrana 60.000 złr. na s. 982 
nr 36 wygrana 10.000 złr. na s. 2968 nr. 64, po 1000 
złr. na s. 665 nr. 19, s. 687 nr. 22, s. 1976 nr. 79, s, 2486
nr. 54, »- 2968 nr- 45- 400 złr> na 8- 60 nr' 40> B> 466
nr. 48 i 77, s. 665 nr. 61, s. 687 nr. 10 i  44, s. 982 nr
18, 73 i 97, s. 2486 nr. 55, s. 2968 nr. 33 i 43. 1180 lo- 
ió w  w powyższyoh 12 serjaoh zawarte, "wgrywają po 130 
złr. Wypłata 1. kwietnia 1884. Najbliższe ciągnienie 1. 
kwietnia 1884.

W iedeń 3. (tyoznia. Na dzisiejtzy targ dowieziono 
2491 sztnk nierogacizny, 2746 cieląt, 5280 owiec.

Plaoono ni< -ogaciznę złr. 30— dr 38 — za 100 
kilo żywej wagi, oielęta 40 — do 6 0 —, wyjątkowe 
5 4 ._  za 100 kilo mięsa, owoe eksportowe 20-— do 
28 — za parę i złr. 46'— do 64'— za 100 kilo mięsa bez 
podatku.

A, Kriyiftt,,JWict fcOomp. Caffe Stierbóok, albo 
Praterstrasse 48.

Przegląd polityczny.
Lnów  5. stycznia

R a d a  R u s a k a  jak donosi Neue fr  Presse, 
postanowiła wnieść do ministerstwa oświaty protest 
przeciwko zarządzeniu senatu un rersyteckiego 
lwowskiego, ażeby pedagogikę wykładano w języku 
polskim.

Dzienniki niemieckie donoszą, że do Izby pa­
nów powołani zostaną wkrótce hr. Russocki i hr. 
St. Tarnowski.

Z Berna donoszą, że namiestnik hr. S c b ó u- 
b o f ń  kazał się jaknajdokładniej poinformować o 
zajściach, w prokuratorji finansowej. Prócz refe­
renta dr. S c b l e m l e i n a ,  dr. P o p e l k i ,  dr. 
Wol f a ,  dr. Z u i s c h a ,  którzy wskntek postępo­
wania prokuratora dr. D o m l u v i l a  oświadozyli,

Tiaffc anajdow»ł . i ,  „ M n ie  .  peblitu. N e e l e p c a , ^ ’

ił znaną pieśń: „Ne pojeżdżaj gaiubczyk moj..." 
Kwintet ten podobał się w Gatczynie, nkaz carski 
nakazał nważać ich za .rtystów i tańczyć Indowi 
podług ich mnayki.

Położenie w Chartumie budzi coraz większe 
obi wy. Powstańcy obBaczyli miasto. Nad ludno­
ści: miejscową rozciągnięto surową kontrolę, gdyż 
obawiają się zdrady z jej Btrony.

Liberalno-narodowy organ berliński National 
Ztg. mówiąc o polityce kościelnej państwa, wy­
stępuje przeciw zachowania t. z. ustawy obrocznej, 
która odmawiała dodatków państwowych na otrzy­
manie duchowieństwa i zakładów kościelnych. — 
Ustawa ta zachowaną dotąd została w swej mocy. 
w dyecezjach kolońskiej, monasterskiej i poznań­
sko gnieźnieńskiej. Wyjątek ten wydaje się nawet 
Nat. Ztg. niewłaściwym, jeśli — dodaje ten dzien­
nik — rzeczą jest natnralną, że dodatek rządowy, 
przeznaczony dla biskupa w tych djecezjach, tak 
długo wstrzymanym być jjmuęi , dopokąd bi­
skup nie zastosaje się do rymagań konstytu­
cji ; nie ma atoli powoda, aDy reszcie duchowień­
stwa wstrzymywano przypadające im należy- 
tości.

Kedyw wystosował pismo do przewodniczące­
go komisji bndżetowej, mającej zadanie wprowa­
dzenia jaknajwiękBaycb oszczędności w wydatkach 
państwowych, w którem wyraża życzenie, ażeby 
przedewszyBtkiem zastosowano zasadę oszczędności 
do jego własnej listy cywilnej, którą postanowił 
zniżyć o 10 °/0. Wydatki na dwór m ija być także 
zmniejszone, a to przed innemi dla uniknięcia 
zniżenia pensyj niższych urzędników państwo­
wych.

Depesza z Buenos-Ayres douosi, że cesarz 
brazylijski ciężko zachorował.

Z Lizbony dochodzą wiadomości, że stan 
chorego br. Bardi jest bardzo niebezpieczny.

List z Belgradu do Pol. Corr. wypowiada na­
dzieję, że nowe wybory do skujjczyny wzmocn j

Pewnem jest, że o partji rady-tronu rozmawiał po węgiersku, nie wiedząc o tem, , , - - , .-- -  -
że Taaffe zna ten język. Gdy Tisza skończył sprał Jak° P i a n y m , organizmie me ma mowy.
wozdanie swoje, miał się następca tronu wyrazić' • Iiba gT - ka ncbwallła ™ ostatmem jos.edze- 
0 polityce słowiańskiej w sposób niej ,yjemny d *  16 P 7 ° W kW°C'e 1? milj°n°
Taaffego. Te rozmaite przypadeczki wywarły je - , C * ' . , . . .  ,
dnak tylko chwilowy wpływ na usposobienie obu , . '5U donoszą, że Abisynczycy maszerują
premierów. Hr. Taaffe jest dworakiem, który so ie daleJ na M‘ 88au,h B a k e r  pasza opuścił fcuakim 
lekceważy drobnostki, Tisza zaś, jak utrzymują w , [ b?dzie rokował, z przywódcami abisynskimi Za- 
pewnych kołach, jest nieociosanym Kalwinem: tego hezpieczy on także załodze chartumskiej odwrót 
rodzaju bagatele nie wpłynęły więc stanowczo na 11 * Kassalę. Mniemają, że Baker pasza wprowadzi 
ich stosunek wzajemny, i tał on się nawet ser- zało«« m«B»uanaką doSuakim. Zwolennicy Mab-  
decznym, właśnie w obwili, gdy zjednoczona lewica d i e 8 0 mnożą się ciągle, powstanie szerzy Bię 
starała się ich poróżnić. A zatem i teraz jest rze coraz bardziej ku połnocy.
czą wątpli wą, ażeby hrabia Taaffe chciał intrygo „ Telegram podwodny pomiędzy Kochinchiną a 
wać przeciwko prezesowi gabinetu węgierskiego. ; Tonkinem założony zostanie w połowie przyszłego 

Wiener Allg. Ztg. podała przed kilku dniami mie81$ca- 
wiadomość, że Tisza oficjalnie otrzymał doniesie- H
uie, iż około 10 magnatów austr., których klery- : H1Dlcinrpn|l|y’ WtflUllfl Tl?jQll|ljlrQ n " '
u ne zapatrywania są znane, proszą o powołanie j 1 UlU&lfllllj WlfljOIiU „UmUilllUu 
ich do węg. izby magnatów. Otóż wiadomość ta 
jest tylko w części prawdziwą. W istocie kilka 
au8trj'ackioh arystokratów stara się o powołanie do 
węg. izby wyższei. ale część ich naleiy do partji

• vlkn dn l r f .n s s r w J J : )  faiensko-pom ns e,liberalnej, a część tylko do konserwatywnej.

Poznań 5. stycznia. Kurjtr Pozn. donosi, że 
rząd pruski rozpoczął w Rzymie rokowania o za 
mianowanie koadjutori na arcybiskupstwo gnie- 

lańsŁ'e, tj. na poprzednią dyecezję
Korespondent PolitiJc zapewnia, że los "przed- i

łożenia ojmałżeństwach mięszanych zupełnie niewpły j nerHon.  („L ata  ’" * uz a
nie na stanowisko Tiszy, a węg. minister prezy- ' J ł  a a e Pomiędzy zaproponowanym,
dent nie jedzie bynajmniej do Wiednia w ty* | P ™ z «%d kandydatami n,e ma żadnego Niemca 
celu, aby proeszkodzić mianowaniu klerykałówt  ̂ 5. stycznia. Jakkolwiek z}edno-
członkami Izby wyższej, ale uda Bię tam celem iczona PWiCa ,nie mianowała jeszcze mówców do 
poczynienia propozycyj co do nominacji ministn fozPrawJ nad wnioskiem o języku niemieckim, 
obrony kr owej i ukończenia obrad nad ustawą Jako P^^wowym , to jednak sądząc z przygo 
krajową. towań zdaje się być rzeczą pewną, że dyskusję

Minister Pauler miał radzić Tiszy, aby cofnął rozP.ocznle T o ma s z c z u k ,  a następnie przema- 
projekt małżeństw mięszanych z porządku dzien­
nego, na co Tisza odparł, iż kapitulować nie myśli 
i pewnym jest zwycięstwa.

Ambasador angielski w Wiedniu, Elliot, wy.ie- 
jeebał d. 3. bm. z żoną i córką do Anglji.

W Petersburgu krążył w tych dniach orygi­
nalny paszkwil antografowany. Była to wymowna 
bajka p. t. „Kwintet", mająca za motto znaną baj­
kę Kryłowa „Kwartet." Bajka opowiada, ja'; pe­
wnego razu m ałpa, niedźwiedź, kozioł i osioł po­
wzięli zamiar urządzenia koncertu i jak im to nie 
szło w żaden sposól. Wszyscy zastanawiali się nad 
przyczyną niepowodzenia, ale słowik wyjaśnił im 
w końcu, że do odegrania koncertu trzeba być ko­
niecznie muzykiem. Pobiedonoscew, Katkow, Toł- 
stoj, Woroncow i Wannowskoj, mówi paszkwil, zło 
żyli kwintet. Tołstoj chwycił za starożytną lirę,
Katkow chwycił za starożytną h a rfę , Pobiedono­
scew cymbały , Wannowskoj puzon , a Woroncow 
oboę. I począł się koncert. Tołstoj akompanjowa! 
sobi’6 do łacińskiej balady, Katkow do Iliady, Po­
biedonoscew śpiewał „Ojcze^ nas" przy cymbałach,

żebnem będzie w przyszłości narzucać innym pro­
wincjom nstawy, od których Bię same wyłączają. 
(Jest to alnzja do poBłów polskich za wyjątki dla 
Galicji, przyznane jej w noweli Bzkolnej. Red.)

B erlin  5. stycania. Norddeutsche Allg. Ztg. 
omawiając artykuł National Ztg. o audjencji nie 
mieckiego następcy tronu w Watykanie mniema, 
że ogłoszenie tego artykułu nastąpiło w skutek 
polecenia następcy tronn. A ponieważ National 
Ztg. popiera stronnictwo BeceBjonistów i stronni­
ctwo postępowe, więc Nordd. Allg. Ztg. wyprowa­
dza ztąd wniosek, że następca tronn jest odmien­
nego zdania, jak B i s m a r k  i nie chce się solida­
ryzować z obecną polityką kanclerza państwa, ani 
też przyjmować za nią odpowiedzialność wobec 
narodu.

B erlin  5. stycznia. Natychmiast po zebra­
niu się Sejmu pruskiego zażąda centrum, ażeby 
postawiono na porządek dzienny wniosek o przy­
wrócenie zniesionych kościelno-politycznych arty­
kułów konstytucji pruskiej, który to wniosek 
nsnnięto z porządku dziennego zaraz po pojawie­
niu się pierwszej wiadomości o podróży naBtępcy 
tronu do Rzymu.

P e te rsb u rg  5. stycznia. (Pocztą do granicy). 
Nihiliści wydali proklamację, w której oznajmiają, 
że S n d i e j k i n  został stracony na mocy wyroku 
komitetu wykonawesego.

M adryt 5. stycznia. Stanowisko gabinetu jest 
zachwiane, a przesilenie ministerjalne nastąpi lada 
chwila.

Gdy minister wojny L o p e z - D o m i g n e z  
wniósł w Izbie projekt ustawy o podwyższenia 
żołda, przerywano mowę jego demonstracyjnie, 
wskntek czego ośw .raczył, te  apeluje od tych 
oznak nieakontentowania Izby do armji.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 5. stycznia. Następczyni tronn zwi- 

dzała dziś zakład wychowawczy dla córek oficer 
skieb w Hernals.

Z agrzeb  5. stycznia. W sejmie trwa rozpra­
wa o budżecie tymczasowym. Wielu mówców 

opozycji napada gwałtownie na rząd i zarzuca 
banowi, że zastępuje iuteresa Węgier, a nie kraju. 
T u s k a n za gwałtowną napaść na większość 
otrzymał naganę od prezydenta.

Paryż 5. stycznia. Dzienniki zapewniają, że 
mocarstwi wyszlą notę do Anglii z sapytanum, 
jakich środków nżyć ona zamyśla celem oc hrony 
Europ jczyków|w Egipcie. Rząd hiszpański podzię­
kował Francji aa środki przedsięwzięte na granicy.

W kołach dyplomatycznych sądzą, że król 
Alfons pozwoli na rozwiązanie kortezów.

Londyn 5. stycznia. Renter Office donosi, że 
stosnnki Anglii z Egiptem są nieco naprężone. Rząd 
egipski wysłał do rządu angielskiego energiczną 
notę, w której oświadcza, że stan obecny nie mo­
że trwać dłużej i żąda od Anglii ostatecznej de­
cyzji co do sprawy Sudańskiej. Jeżeli Anglia od­
mówi pomocy, ministerstwo jest zdecydowane po­
zostawić Sudan wschodni Turcji, haracz dla Porty 
stosunkowo zniżyć, a wtedy dla Egiptn wystarczy 
skoncentrowana armia egipska w liczbie 15.000 
bez jrm ii okupacyjnej do utrzymania porządku i 
obrony granic. Mówią, że B a r i n g  odbierając 
notę oświadczył, że 15.000 nie wystarczy".

K airo 4. stycznia. Urzędnicy angielscy, znaj­
dujący Biv w słnżbie egipskiej zezwolili na obni­
żenie płac. W ogóle obniżono budżet wydatków 
o 43.000 funtów egipskich.

3ent& papierowa 79-16, Listy zastawne galio. banka hipot 
10170, Galicyjski bank rustykalny 99'76, Losy s rokn 
1864 — Napoleonder 9 691',. Kubel papierowy 1-171/*- 
U ipocobienie: stałe.

Wiedeń 4. stycznia godz. 1. mis- 46. Akcje alp. 
tow. g;,rn. 65 60, Węg. akcje kredyt. 29425, Akoje anglo- 
austr. 110-25, Akoje banku Union 109 60 Akoje .Karola 
Ludwika 294'—, Akcje koiei pdłnoouej 253 50, Akoje kolei 
południowej 143 30, Akoje kolei Aliodzkiej 169'—, Akoje 
Staatsbabu 322 60, Akoje kolei Lwowskc Czernic sieokiej 
172-—, Akoje kolei węgier. północno-wsohodniej 151' 
Wiedeńskie losy 123-76, Akoje kolei Rudolfa —•—, Akoje 
kolei Albrechta —■—, Węgierskie obligacje pańatwa 
w cłooie 97,50/ Galioyjskie obhgaoje indemmzaoyjne —'—> 
Losy regulacji Cisy 111-26, Losy tureokie 1976, 1 ęgierska 
renta 8872, Akoje banan związkowego 105-8) Akoje—'—> 
ebrotowego —•—, Akoje kolei węgierako-galioyjtkiej banku 
Akoje kolei państwowej —■— Kubel papierowy 1*17*/ »■ 
Węgierskie losy 113*—, Marek niemiecki —•—. Usposobie­
nie : spokojne.

Berlin 4. stycznia godzina 5 min. 30. Rosyjskie 
banknoty 19760, Akcje kredytowe 613-50, L o m b a r d y  
24» '50, Galioyjskie 124 50, Kolei romańskiej 66’25, Anstrja- 
ckie banknoty 168'60. Po zamknięoin giełdy: kredytów. 
—•—, Lombardy —•—.

Telegramy zb o iow e z dnia 4. stycznia.— W ie- 
deń:  Pszenioa 10'— do 10 25 zlr., Syto —•— do —‘— 
złr., jęozi .ień —•— do —■— złr., kuknrudza —■—. do 
—•— złr., owi >s —•— na —•—, okowita pr. 10.000 liter 
prooest 3076 do 31-— sir. B u d a p e s z t ;  Pszenica 100 
klgr (na jesień) 9 61 do 9 67 do ——  złr.. rzepak 
(na sierpień-wrzesieu) —■ -  złr. B e r l i n :  Pss jioa Łołta
,ja  lipieo sierpień) 182 50 m., t y t o  m., spirytus Iooo
47-75 m., olt rzepakowy 66'30 m. P a r y ż :  mąki 169 
łlgr. 5 1 — fr., olej rzepakowy 79-50, spirytus —•— fr

Ifafta. W i e d e ń  6. styoznia: 6-60 do 1576;
B r a m a :  8 81 do —•—. H a m b u r g :  9 00, na grudzień 
i 00, na styczeń marzeo 910. A n t w e r p j a :  na gru­
dzień 22-1/,. No wy - T o i  k:  9"1/,. F i 1 ad  e U j  a : 9 ł/«

wiać będą W u r m b r a n d  (jako wnioskodawca), 
Be e r ,  P l e n e r  (jako referent mniejszości komisji) 
i S t u i  m. Stanowisko L i e n b a c h e r a  jest jeszcze 
niepewnem

W dyskusji nad wnioskiem H e r b s t a ,  doma­
gającym się zniesienia rozporządzenia językowego 
w Czechach, przyjmą ze zjednoczonej lewicy udział 
jedynie niemieccy posłowie z Czech.

(D.) W leaeń 5. stycznia. W kołach dyploma­
tycznych panuje przekonanie, że skaleczenie cara 
na polowania nastąpiło wskntek zamachu. (Pisze­
my o tem na innem miejscu; p. red.).

Grac 5. stycznia. Wczoraj odbyło się tu po 
siedzenie niemieckiego stowarzyszenia przy bardzo

N A D E S Ł A N E .
Genewa, dnia 1. styoznia 1884.

Nieuczciwe ogłoszenia, podawane przez byłego wspól­
nika firmy Patek Philippe & spółka, fabrykantów zegarków 
w Genewie, w gazetach polskioh, mają na celn wprowa­
dzenie w błąd publioznoioi, jakoby stars i _ zaszczytnie 
znana firma, założona w r. 1839 przez p. Antoniego Patka, 
istuieó przestała, przeszedłszy w oboe ręce, a zatem utra 
ciła swoją sławę.

Wiadomości to kłamliwe rozgłasza ozłowiek nie facho­
wy w sztuce zegarmistrzostwa; który będąc wspólnikiem 
trzeciorzędnym zajmował miejsoe buchhaltara u Patka, 
i to w ostatnich 16 lataoh tylko tytularnie. Rzeczywistym 
i właśo wym wspólnikiem Patka był pan Adrieu Philippe* 
biegły i zasłużony zegarmistrz, któ:emu dom ten zawdzię­
cza piękne swe urządzenie pod względem technicznym 
i ulepszenia w wykonaniu zegarków, skutkiem których 
fabryka Patka stała się znaną całemn światu, jako pierw­
szorzędna i odznaczoną została pierwszemi nagrodami na 
wszystkich wystawach fachowych światowych od r. 1844 
począwszy po dziś dzień. .

Oi trzeci wspólnik, który rozsiewa owe nieprawdziwe 
wieści o firmie Patka, wystąpił w r. 1876 z tej spółki, 
pod bardzo korzystnemi dla niego warunkanr, które mu 
hyt jego zabezpieczają - nie waha się jednak swą i e edzię- 
cznośó nieusprawiedli \ óoną rzucać na byłyoh wspólników.

Po wystąpieniu trrr ;ego wspólnika zostali pp. Patek 
i Philippe jedynymi wyłącznymi właścicielami wzmianko­
wanej fabryki i obydwaj otworzyli nową, do które j pr ej - 
brali trzech najstarszych i najwytrawniejszych pod wzglę­
dem technicznym i przemysłowym współpracowników, któ­
rzy przez swój 15—20 letni pobyt w fabryce, najbardziej 
na zaufanie tejże zasłużyli.

To są owi „obcokrajowcy* jak ich drwiąc, nazywa 
wspólnik, który wystąpił z tego donn,

Nieodżałowana szkoda, jaką poniosła fabryka przez 
śmierć ś. p. Patka, nie zmieniła nic w domn tym pod
względem jego zarząi , ani też w firmie, albowiem syn
nieboszczyka p. Leon Patek wstąpił w prawa swego ojca. 
Że znakomita fabryka w swych wyrobaoh na wysokości 
postępu pozostaje, dowodzą wreszoie zaszczytne, pierwszo­
rzędne nagrody, które sobie na wszystkich wystawacn 
światowych uzyskać potrafiła, jak nie mniej i ta okoli­
czność, iż na urzędowo rozpisanym konkursie przez gene­
wskie ohserwatorjum astronomiczne jedynie z pomiędzy 

[ współubiegającymi się przyjętą została. Dodaó nam wre­
szcie wypada, że na ostatniej (1883) wystawie narodowej 

! w Amsterdamie, przyznano firmie Patek Philippe & Comp. 
d y p l o m  h o n o r o w y  t. j. najwyższą nagrodę, a na wy- 

I stawie w Zurychu (1883) uznaną ją  „hora oonoonrs", oo 
również jako najwyższe odszozególnienie nważać należy.

Lw ów  4 styoznia. (Z Izby handlowej). Akoje ' 
sa sztukę: Kolei gal. Karola Ludw a 200 złr. 292 - od,  m  t  n  p  o  i  * m  u
296-60, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 168-63 do 172-—, Banki f l A U h o Ł A f l J l ,
hi«ot. ga:i._. 293 50 j d 297 60, Banku kred. gal. 250 — do ( W ła ś c ic ie l  f i rm y  p r o to k o ło w a n e j  d la  
266-— II, Listy zastawna na 100 złr. wal. anstr. Towarz ' \  ^  _  _  _ ,  °
kndyt. gal. 'em. 6 -\ 98-40 -  99-40, Towarz. kredyt. ; h a n d lu  d rz e w e m  OpafOW em I M .  t t l a l l Z ,
gai. ziem. 4*/0 90 — do 91-—*,Tô i_k̂ -  ™  nie ma nic wspólnego z Iza a k iem  G lanz,

T e l e g r a f o w a n y  k u r s  W i e d e ń s k i .

98 40 do 99-40, Tow kred. gal. ziem. 4*/, 86-— do 87'—, .
Banku hip. gal. 6*/, 10146 do 102 46, Banku hip. gal 6'/, • p o s z la k o w a n jm  
97 56 do 98-65, I uki hip. gal. z 6*/, prem. 100-40 do h a n k n o ż ó w  
101*40. III. Listy dłużne na 100 złr. Gal. zakł kred. włośo. j 
6 •/, 100-— do 101-60. Gal. zakł. kred. włość. 6°/, S 3— do,

o zbrodnię fałszowania 
1117 i - i

, Ogól. roi. kred. zakł. dla Gal. i 3u 6*/. los 
w 1. L5 —•— do — . IV. Ol ligi za 100 złr. indemniza- ] 
cyjne galio. 5*/, 98 50 lo 99-50, Komunalne gal. Zakład 
1 ?ed. włośo. 6°/, 96-— do 98-—, Pożyozki kraj. z r. 1873 ; 
6°/0 10150 do 102-60, Pożyczki krajowej z r. 188: 
89'75 do 9075, Losy miasta Krakowa 18 60 do t

A d w o k a t

licznym udziale członków. Obecni byli miedzy in- 120-60, Lor- m. Stanisławowa 22-60 do 24-60. V. Monety.
— 1 r> i - j — i-: „./.o cesarski 6"66 ao

Dr. Bronisław Błażejowsti
przeniósł swą kancelarję

nymi posłowie: P o r t u g a l i ,  C a r n e r i  i R e c h A  95 5 ? d  ̂pod 1. 6, nl. Halicka, do domn kapituły łacińskiej,
b a u e r. Uchwalono rezoluc^, domagającą się od lo a 97 L h ,i  rosyjski srebrny 1-64 do 1-64, Bubel rosyj.k i F wch6d od ul. Wekslarskiej 1. 7, II. piętro.
posłow centralistycznych wystąpienia z Rady pan- papierowe ' w J - ’ ,D ,A-'' Ł 'Ł-;-Ł *
stwa, jeżeli nie będą uwzględnione następujące żą-1 do 59 80,

1-16 do 1-18,

dania: a) zniesienie rozporządzenia językowego dla 
Czech; b) uznanie języka niemieckiego jako pań­
stwowego; c) postanowienie konstytucyjne, na mo-„ 7 ----- ,— J „ ----------, ™ lijmuitwuii, stwowego; po8vanowieme Konstytucyjne, na mo-

ż  pod j Mnżyć nie będą, otrzymał także Wannowskoj grał marsz żałobny, a Wor oncow nu-cy którego pojedynczym krajom koronnym niemo-

100 marek niemieokich 69*05 
Srebro z* 100 złr. —-— do —•—, Kupona

w srebrze r«, 100 złr ~ j— do — •—. Pierwsza "vfry
| wszystkich pozyjyj saaozy: „płaoą," drugi „żądaji ‘

Wiedeń 5 stycznia godzina 10 min. 39. i oje
kredytowe 296 50, Auglo Anstr. 111 '30, Akoje banku Union 
109 60, Kolej Karola Ludwika —•—, Połudn. 142 80,

Apteka RUCKERA we Lwowie
pileoa

Specjalnośoi 1 środki uniwersalne franonskie i inne, 
tak przez nią jak przez inne firmy ogłaazane. (U

w opakowania Pat®ntowem

Wiktor Schmidt & Synowie
specjalność wiedeń*k

1 najlepszy gatunek krajowy */*> 
’/«* ’/i kilogramowe słoiki, Pr8‘ 

wdziwe jedynie z firmą i marką ochronną 
dostać moż t we i zystkich kramaoh, 0- 
raz w handlaoh korzennyoh i delikatesów.

jOOOOOOCOOOCOOOOOOOOcOOOO r,
W. STACHIEWICZ i SYN ?

Wszeoh meayoyny
Dr. Władysław Białkuwski
po dłużBZej praktyce szpitalnej, osiadł 
tt Tłnmaczn, m ieszka i ordynuje 

obok kasyna miejscowego tamże.

f S o eb r i erschien U. Auflage 
Die geschwachte

M anneskraft,
deren Ursaohen und Heilung.

Darierteut ion Dr. B1SEIZ.
Preis 2 fi.

Zu haben iu der Ordinations-Anatalt 
fur 1011 2 8 -0

Hechts-KnmMten
Ton

M E D .  D R .  B I 8 E N Z ,
Mitglied der med. Facult&t, 

W ien, Stadt, Gonzagagasse 7
(Rudolfspłat z), Vorzuglioh werden 
die aoheinbar unheilbaren Filie Ton 
gesobwŁchter Manneskraft geheilt.

Anoh wird duroh Correapon- 
den behandelt und werden Medioa- 
mente beaorut.’ D r. B isenz wnrde 
duroh die Ernennung zum Unirer- 
sitata-Profesaor h. ausgezeiohnet

Wi

w Tarnopolu,
przy ta rg o w lo y  końskiej ,

polecają P. T. Publiczności swój 1055 8—16
nowo otworzony i w obfity wybór zaopatrzony magazyn t

uroMw ziotycli, rtrwcl, 2 c l f t o  srebra
i z e g a r k ó w  g e n e w s k i c h

P n a ju m ia r lio w n ń s z y c h  c e n a c h

SS&88S&2£S2SSS2SSSSS82&
O sla b le n je s iły  m ęzkiej, ch o ro b y nerwów,

skryto g^zeohy młodośoi i wyuzdania.
Dr*. W  r u n a

Troszek peruwiański
(wytworzony z ziół peruwiańskie1̂

Pros,*®k peruwiański jest jedyny, i jedynie nadaje 
Bię ku mą, a4eby aBanąć wszelkie osłabienie csłon- 

ków płodnych i rodnych, a .Teamem n mężczyzn impotencję, a u kobiet 
niepłodność. Prozzek perujwński .kntkuje także nienawodnie na bezsil­
no ić, powstałą przez nby*e s°ków i krwi, jakoteż we wszelkich fazach 
os abienia w skutek wyu*dane®° życia, onanji i polucyj nocnych (tej je- 
dy nej przyczyny impotencji)* a «j przeciwko wszelkim chorobom nerwów 
jnkoto: i tabienie umyBlu, nikW8cJe siły fiiycznej, boleść w krsyżu i pa- 
ciersu, migrenie, snużenie, Waa UIboru, uporczywe zatwardzenie, ner­
wowe drżenie rąk i nóg, inemja i t. d. 1034 13_ 3o

Wszystkich powyżej wymienionych chorób nie leesy żaden inny 
znany dotąd w medyoynie środek tak nienawodnie i z taką dokładności!, 
ji k Dr. Wruna proszek peruwjański; B*e,*kodliwość poręczona.

Oena jednego puldłka z dokładnym opi»em j  aj 8q ct
Składy u następujących pp. apteknrny: We Lwowie; Z. Rucker;

Piotr Mikolaes. apteka pod „Gwiazdą"; Kraków: w . Be^yk; Ozeriio 
wce: J . Golichowzki; w Tarnopolu: Fr. J amrogiewjeł Ajeat jen. we 
Wiednin: Al. Gizchner, dypl. aptekarz D- Kaizer Joaefstrasze 14.

KONSTANTY ISKIERSKI
haniel towarów żel^znyct i norymhergstich

Lwów, ulica Teatralna I. U,
poleca

► L . ."4.1 . „A ustria" (system najnowsaj)
1VZWV po złr-6~ J  J  „Halit ax“ najlepsze po złr. 3 0.
P iece żelazne lane i blaszane ż  fabryki „H o -1 

m via“ na sposób Meidinge*-s.
Latarnie gospodaroze naftowe i olejne, łańcuchy dla koni i bydła, żelazo  

sztabowe, hlaeha, osie do wczów i bryczek, naczynia kuchenne, 
narzędzia rzem ieślnicze i w. .elkie artykuły w zak.es handlu żelsza 
wchodzące. 1072 4—4

EUstrakt jest według orzeczeń lekarskich najnieza- 
wodniejszym środkiem do szybkiego wyle- 

/ ^ l  • . . .  . .  o T l i n T l l I  ozenia nerwowej a nie wrodzonej głnehoty, V/llW y  BlUGIIli, U8U! szum i strzykanie w uszach, wyciek 
z uszu itp. najczęściej natychmiast, co poświadcza wiele podziękowań

Dostać można tylko n EDWARDA NOW LKA, W iedeń VI., 
Kopernikos-Gasse 12. Cena wraz s przepisem użycia złr. 1*50.

NB. Na znak prawdziwości ma każdy flakon pieczęć „k. k. Patent- 
inhaber W ien,“ na co należy dokładnie uważać.

W w
1031

m wflziwe parysloe śroflki prezerwatywa
Nawyborniejnze z kauczuku i pęcherzy rybich, podług delikatności po 

f -. * 2, 3, 4 do 6 złr. za tuzin. Gąbki przezorności po złr. 2, 3 do 4 złr. z« 
^^ in  rozsyła pod dyskrecją 1065 4 0
P ie r r e  M oustior, magazyn paryskich specjalności gumowych,

w e W iedniu, KArthnerstrasne 14 w  bazarze i Freiung 2 w  bazarze.

iO
ŁAZIENKI

w e  L w o w ie  <  'U
przy nlicy Słowactiep licztia 2.

C e n y  ł r ą , p l e l i :
n i porcelanowa z tuszem i bielizną 1 złr. — ct.
„ marmurowa „ „ — „ 90 „
„ cynkowa „ „ — „ 55 „
„ metalowa „ „ —  „ 40 „

Otwarte od 6 . rano do 10. wieozór.
Kąpiele słodowe, żelazne, siarczane, mydlane, tndzież hydropa- 

tyczne sporządza się na żądanie. 1008 3 0
Również dostarcza się kąpiel do domn.

Do abonamentu na 10 kąpieli dodaje się dwa bilety wolne-

,X X X X X X X X X X X X a X X X X X X X X X X .
Najlep&zy i  n a jtań szy  środek  

d o  o c h r o n i e n i a  s i ę  o d  p r z e * 3 T S U -

Elastyczne wałeczki
do zaopatrywania okien i drzwi,

białe i brązowe w  r ó ż n y c h  grubościach,

K i t  cLo o k i e n ,  G ip s .
jak równiei 1036 3 —0

uniwersalne smarowi Ito
nieprzemakalne do bucików,

Smarowidło p o t o o c l i r o ie
poleca

H t l B N E R i  H A N K E
Własny wyrób masy do zapuszczania podtó|» ^

JOOOC* *xxxxxx x x x x x x y



DZIENNIK POLSKI.

U O O w O O O O O O C O
O  CHOROBY 102 1-01
O  P Ł C I O W E  I S K Ó R N E

leczy pod dyukrecją

!D r . A N T O N I  B E R O E r S
t a k ż e  l i s t o w n i e .

l-go poradnik w tychże słabościach 
FJj wvdanit- III. ko»ztnjr I złr., za (u 

b r a n i e m  p o c z t o w e m  z l r  1 “ 20.
ęj Lwów ul. Karola uudwika l. 7
O  Ordynuje od 3 —5. po poi.
O O O O O ^ O O O O '  o o

Chcącym pobierać lekcje

gry na fortepianie
udziela się takowe według n a j­
now szej m etody pod najprzy- 

stępni^jszemi warunkami. 
Bliższa wiadomość : Lwów, ulioa 
Piekarska 1. 17, I :sze piętro nr. 

drzwi 11.

PODZIĘKOWANIE.
Niniajgzem składam publicznie najgłębsze podziękowanie moje za szczęt; 

i troskliwy współudział podcz>a choroby najdroższego, męża mego ś. p. Piotr* 
Bochyńskiego, Wnym Paniom Katarzynie i Wiktoiji S-areny, tudzież ze łaskaw 
wyświadczenie ostatniej przysługi przy.ekeportacji zwłok jego na miejsce wi' 
czneero spozynku w dniu 31. z. m., Przewielebn mu Duchowieńswu parafii ś« 
M kołują, klasztorom 00. Bernardynów i Karmelitów. P, T ks ę zn kanonikowi 
i prof«'orowi św teologii Pilarskiemu i siu haczom Jego, krewnym, przyjaoiołon 
i znajomym zmarłego

Lwó« dnia 2. stycznia 884 roku
T e r e s a  B o o h y ń s k a i  wdowa

Rządca dóbr
młody człowiek. Polak, z ukończoną wyż 
azą akad' mią ri lniczą we Wiedniu i oć 
powiednią piaktyką w kraju, mogący się 
pochlubić najpiękniejszemu śwndectwami, 

poszukuje odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia nors ja  8ię pod 

adresą 8 . W . post * pet rutę Dźur™

PRZECIW zapalen ionf ^gar­
dła. p ie rs i ’ w ogó'e kanałów oddecho- 
wj h. PA STA  SYROP NAFE P  
DELANGRENIEF w  PARYŻU, uzna­
ne zostały za. najskuteczniejsze.

Nie zawierają ani opinm, ani morfi 
ny, ani kodein; i mogą być przepiły ane 
bez obaw y dzieciom cierpiącym na ko­
klusz. (Unikać należy naśladi wnictwa).

W e Lwowie w aptekach pp. Miko
lascha. Nihlika i Krzyżanowskiego.

v y : : -

ć j * ?
&*> ,

A r

Meble Ho oflnaiiaiiia
na wsi lnb na prowincji, przyjmuje 
Adolf W. Fang sto larz , Lwów, ul. 

Kopernika 1. 44 a.

Ipl  P^fk'
I g i

HftNSP
^  •• H E Ł L  TRA t» FH .

* 1--------------------

Neusteiaa ocukrowaiie
krew czyszczące pigułki

św. Elżbiety.
Należy preferować po nad wszelkie w tym rodzaju preparata powyższe 

pigułki wolne od wszelkich szkodliwych snbstancyj; z najlepszym skutkiem 
używa się ich w chorobach organów brzasznyoh, chorobom skóry, mózgu, 
w chorobach kobiecych ; z łatwością odprawadzsją one ekskrementa i czyszczą 
krew; żaden środek nie jest lepszy » przytem meszkodliwszym celem zapo­
biegnięcia

z a t " w a j 7 ł d z e i i i o i i i ,
będącym mezawodnem źródłem m_j większej części chorób. Dlatego, że są 
pocukrowaue, zażywają je chętnie także dzieci. Są one wyszczególnione bar­
dzo zaszczytnem świadectwem rsa c y  nadw ornego  prof. P itha .

W  Pudełko, zaw iera  15 p igule- i kosztu je 15 ci t., zw ój 
zaw iera jący  8 pndeiek a w iec 180 pigułek , kosztu je  ty lko  1 zlr. 
U v f r n e t - >  n n n  f  I ł de pudełk n . którem nie ma firmy. Apo- 
J r r Z G o u I  C  3 8 ,1  theke -asom heiligeu Leopold1* a które na 

odwrotnej stronie nie ma naszej m*-rki ochronnej, jest falsyfikatem, przed 
któiego zakupnem ostrzega się puhiiczność.

N ależy uw ażać dokładnie, ażeby nie 
■ a/  d ostać  preparatu  złego, nie m ającego ża-

felyj dnego ekutku. a naw et szkodliw ego. Żądać
należy wyraźnie Neuateina pigułek a .E lż b ie ­

t ę - t v  zaopatrzonych na składzie podpisem stojącym 
oh-k 10*9 8 - lb

G lów uy skład w e W led u iu : Fh. N enst*in’s Apotheke .sam
heil. L eopold.“ Stadt. Ecke der P lankeu- und Spiegelgasae.

W e Lw ow ie w  apt. pp ^ygm u' ta R nckera  1 Jozefa  Beiaera.

"ID na pimcn
udzielam lekryj buchhal erjt
i przygotowuję do egzaminu w 
drodze listownej podług metody 

za g ran icą  używanej.

A. Pilarsk4,
dyrekiur Towarzystwa Gal Kasy Ł* 
hczkown 1 n<u<:z ciei przy »zk L 
handlowe przemy ułowij we Lwowi- 

(ulica Wałowa 1. 2.)

1099 
7 O

Nowo urządzony nandel

H E R B A T Y
chińsko-rosyjskiej

EDMUND/i RIEDLA
v:e Lwowie, plac Marjacki l■ 10 

poleca zbioru majowego:
•/, kilo Congo . . Nr. 1. zł. 1-60

SoucŁong cz-irna n 2. 71 2 -
71 Souchong czarna

zbiór majowy 77 3. 77 3 -
n K asjow ................ D 4. 71 4 -
71 McUngedeLond. n 5. 71 4-—
ft P e c c o ................ 6. 3-
n Karawanowa . . 77 7. 71 4 —

» najprz. H 8. 71 6 —
71 Gumpow perłowa 71 9. 71 3 —
77 n przed. 7110. 17 4 —
Herbata Souchong czarna zbiór 

m-jowy w oryginalnych chińskich 
skrzyneczkach i ołowiu opakc ana, 
ważąca bez opakowania 700 gramów 
czyli l 1/, funt wied. 3 złr. 75 ct. 
W ysiewki herbaciane */, kilo zł. l ’3o 
Wysiewki „ z najl. herb. „ 1-60 

Zam ów ienia z prowincji wyseła s;ę 
odwrotną pocztą. — Opakowanie me 
liczy się. 1031 1- 0

P o  um arłych  
w ieczna |»»uiiij.tfea!!!

Najstosowniejsza podarunki!
Tylko 3 z t .

Preee całą sim ę, ciągle świeże

ALAPIORT
w ł o s k i e

w  dużyoh pięknyoh różaoh
po 70 do 80 cnt. kilo,

d u ż e  s ł o d k i e

M ARONI TYROLSKIE
po 44 ant. kilo.

Gruszki i jabłka tyrolskie
świeże, deserowe.

Winogrona hiszpańskie
po 1 złr. 60 ant. kilo.

Kwiczoły, Jarząbki, Kuropatwy itp.
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek l. 4».

2612 6 O 2\ H A i ^  D E L
towarów korzennych, Win, herbaty f mmu

wmm*Ł b a ł ł a b a k a
we Lwowie, pod „Złotym Kogutem“, ulica Halicka 1. 23. 

P o le c a  w n a jp rz e d n ie js z y c h  g a tu n k a c h :
Likier benedyktynkę prawdz: ą .* flaszkę

» _ » ,  /» iamsterdamski Creme de Ttióe „
„ n n Mocca n

d a Noyani „

. złr.
n
n
n
n

a
»
n
n

* n
* n
* n
* n
* n 
- »

n

• ,•  Cnra**°Absynth szwajcarski ................
Cognac vieux Mbikowa . . . .
Włoskie Maratąnino i Ananas 'L

n . . . »  * '»Alasz rosyjski ...........................
Esencja pnnezowa.......................
Rozolis gdański różnego smaku
Śliwowica s tara ...........................
Starkr litei ka .......................

n ' bar. Romaszkana . . .
Likwory amsterdamskie bańka .

n k ra jo w e ................... ...
Porter angielski bntelka 36 ot. i 
Run Jamaika Nr. 1. litra . . .

„ » » 2. * . . .
_ Kuba stary . . .  ............................... ...........................................
.  Jamaika Nr. 1. '/i *rka 1 60, flaszki 76, */« flaszkę • • *
» » , 2. ,  1-20 7, „ 60, */, „ . . ,

Arto de Go» AmkIck .............................. * »  ................................... »

Sezon j.882 /3 .
CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ H ERBATY

Eupelnie św ieży  transport.
'/, kilo Kongo cesa rsk ie j...............................................
-  - F a m ilijn e j..........................................................
- - Melange de M oskan.......................................
,  |  Emperial  ................
» n oryginalnie opakowane Sonohong . • • •
,  „ Wysiewek taznych wyśmienitych . . . . .

6-60
3-50 
4'6b 
460
4-50 

6
J ’50
2-60i
1-80

-

1*60
1-60
1 -
1'20
P —
1-Efi 
7 '-  
1 —

— 68
2-20 
1-70 
1-60

— 38
—•30
1-60

złr. 220
3-20
4-20 
6-20 
4 — 
1-70

wypłacę temn, ktoby niy- 
wająo R Selera w ody do 

,  u st 1 zębów , flaszka po 
36 cnt., znowu oierpiał na 

ból zębów, lnb nieznośny odór z ust
W . R Ó S L E R A  s y n o w ie o , 

W iedeń, I., RegierungegaBse Nr. 4. 
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 

M)t. Z. Rnckera, w Kntach w aptece, w 
Kołomyi E. Stenzel apt.. w Tarnopoln n 
H. Kananego apt. 1030 1—0

i

c

■dea środek przeciwko k asz lo w i, 
chrypce, zaflegm ieniu, katarom  
itd., nie okazał się dotąd tak wybor­
nym, jak preparowane z babk i (Spitz- 
wrgenohpflanze) i dla szybkiego sku- 
tkn wszędzie wieloe cenione.

ukierki z babki
(Spitzwegerleh-Bonbons)

Wikto i  Schmidta i Synów
w e  W  l e d n i u .  

P raw dziw e ty lko  w  ap tekaeh  I w  
handlach K aro la  B allabana i S t. M ar­
kiew icza w e Lw ow ie. 1037 1—11

T a n i e j  n i ż  w  B . a m b « r g n !

P o r tre ty  w ie rn o śc i n a tu ra l i te j .
Za nadesłaniem jakiej kol -iel ’’ i- 

grafji wykonywa się portrety wielkośiJt 
naturalne; s całkowitem podobieństwem! 
zaruą kredką za 3 złr., płacąc z góry 

reszta przy odbiorze port] iu. 
B6P~Fotogn,lja zostaje nienszkodzo- 

Portrety olejne na płótm^ 
.o i jniższych cenach odpowiednio do 

w elkości i wykonania. 1056 2—10
Siegfried Bodascher,

erstes pramirtes Wieuer Kunztatelir fur 
Portrat-Malerei,

W ien , II., groase Pfarrgas.ć «.

©

•N

f i

m
■r

Za 1 złr. 20 ct.
W y s y ł a .  S i  J  1C91 6 — 6

2 tury Walców. —  2 Mazurów. —  2 Kadrylów. —  
1 Kołomyjek. — 2 Polki i 1 Polonez lub M am .

Razem 10 zeszytów taucdw;
z a ś  z a  2  z łr. w . a.

podwój ną ilość, zatem

20 zeszytów tańców
ulubionych kompozytorów jak StraU8S, Tyniolski, 
fthdnrowicz, Paiihaus, Ernesti, R akow iecki etc.

a l b o

10 utworów balcnowych
Kessiera, Karola hr. Załuskiego, Guniewicza etc. 

A .  d  r  e  »  :

SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA NUT
GUBRYNOWICZA £  SCHMIDTA

pod n t rządem

K A R O L A  vW I L  D /
0 W * we Lwowie, nl. Akademicka I. 3 .
B. Zamawiający powyższy nuty raczą donieść, co 

i ^^*?Af.^ł°8zanych zeszłego ro k u  posiadają, aby 
któi go z owych tańców powtórme nie otnymali. 

T a m ż e  n a  s k ł a d z i e  s 

%  aw«t« T0 po, ctki i Tańce na karnawał 4884  r. 
Katalogi gratis!

W
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J  i i .  3 ?  u l  A >  H d e n ł i c ^ a  1 i  \  f

Prosię zwrócić uwagę!
P r e p t n g i s  pnMzanpoie, znaan. -powzzeobnie ■ uznaniem oiej-ąca 

zię wódka EMMHsżk* -ęOiiszazegól liona na wielu wystawach, bywa 
w ostatnich czasach naśi-do sną. Celem >zapobieże*>/ft temn ujrzałem aię 
-nuszo* ’n* do zmiany winiet i przedstawieni ich domn mojego

’"lebk i tle, co zaprotokołować Sizalem w IśbiJ handlowo przemy- 
-aowej ‘i r  bndapesaoi ja 11 mnłHę cbfonr-

W ó d k a  g r a i i e i s z h  a
(F ranzb rann tw eln )

jako mój prepan poleconą być może przeciwko rw an ia  w  cztonjtaćh, 
odm rożeniu, holow i g łow y i zębów , alabości w zro k a , po raśi i o a  
łłd. Używać jej można tak jako środek czyazezący zęby, pow re" on 
polyak zębom, w im acnlz  dziąsła, wskutek czego po nlotnienK jię 
tego środką *iie majr oata nU przyiem nego odoru. Używa się T (Że 
do wzmoonienia po y iw losi v zapobiega parptom . C ena rięlktoj 
flaszki 80 ct. m niejszej 40 ct. Do każdej flaszki dołącza zię przepis 
nżycia w Języku węgierskim lnb niemieokiir s podpisem moich komin- 
narjnszów.

Marka ochronna iNr. 41$ j  420. B r a z a y  K a i m a n ,  Bnaapest, IY., Mnzenm-kórnt 23.

Składy we Lwowe: Zygmunt Rncker; w Kołomyi: J. Sidorowie*, Ed. Stenzel; w Bodbłji: 
E. Bulsiewicz, G. Nachowskj, P. Niedzielski, Franc. Reis; w Myślenicach: Mosea Gntmann; w Sł* J -  
sławonie: J. Macura, A. B“i l l ; w Snczawie : Vorel Lasnac, J. Habermann. noo —3

Z a  o p a k o w a n i e  9 0  c t .

Wydawca i redaktor odpowiodrialny: Jóiejf LaakowniokL

Pn ' Iziwe tylko z tą marką ockronną:

(N i©  k a s z l a j ) -  T

Ekstrakt słodowy i karmelki
L E PlETSCBi i Sutłli v I  roctam

Uznane przez liozne pisma dzięk­
czynne, wypróbowane i najlepsze jako 
środek dyrtetyczny prseoiwko kaszlowi 
wszelkiego rodzaju, katarowi,, chrypce, 
zafleg^ni* nin, oierpi nom szyi pi<»v. 
począwszy od z 'wykłego kataru a! do 
snohot. Prócz lioznyon pism nzna lia, 
mamy także podziękowanie Jego Swię- 
tobliwośoi papieża Leona XIII.

Flaszka ekstraktu po cnt. 80, złr. 
1-60 i 2 złr. Woreczel ksrmelków po 
26 i 40 ont. 1034 2 - 0 ( 1 )

Dostać można we Lwowie a Zyg. 
Rnckera apt. pod -Srebrnym Orłem11, 
w Brzeska n W. Jawoschek apt., i

n R. Palchi apt., w Kańczudze u R. 
Hegera apt., W Moktach Wielkich u Ig. 
Dolińskiego apt., w Rozdole uEd. 1 ów 
bergera apt., w Skawinie n K* i 
Mayera apt., w Wojniłowie u E. Stie­
bera apt., w Żnrawnie n J. W. Toma­
szewskiego apt., w Zydacżowie n M. 
Bardasza apt., w Tarnopoln n Hermana 
Kahane apt. pod „Złotym Orłem* i G 
amrogiewicza apŁ, st Sókslu u Euge­

niusza WysoceSńskiego ap t, 4  Koiomyi 
u J. Sidorowie** apt.

J. REIF,specjaIista( w I^IED NIL.
Margarethenstrarse 7. im Bazar. inno f

»•*( A

- I

Margarethenstrarse 7, im Bazar, io«c-
Gum. w. I ry b ie  pęche.-zyki, tylko prawdziwe paryzkio uazin i 2, 3, 4 ; k  

najdelik. 6 złr. i ”
N ajdelik rtn le jsze  pa.yskilc gąbki ‘rzezorao i.e l tuzin 2—3 i 4 .sir. 
Suupsnżórja  po 1, 1-60, 2 i 3 złr.

' Żresz, także wszystkie inne specjalności dla oelów -drowotnycb.

Drogą morską po cenach bardzo niskich

towary kolonialne, delikatesy, ryby
poor< i ,  wolne od porta za 6 klg,, przy obsłudze jak najrealniejsze), 

jboooa najlepsza,_ najszlaohet. ognista 6‘46 Kawio t  Elby nowy grnDosiarr klg. 2-—■
Kawioi nralski nowy wielkozia . „ S --
Siudzie -nowe holend. - Q0 * a4 tsc ' 1.7C 
Śludzii tiuste świeże iali 8b 1*60

nttffnmtr
FlŚń y  tłustą wi“' tędi 3Ó< pacz. I—• 

o pets g' wielk. kęn . 80 pacz. 2’—

Beler Bieli 3fc”śaŁî  5r  S
Śledzie dalik -  owe ff. mal-i 200 b< «, 1’86 
S r. Łosoś i homary prima 6 pusi . 3*60

S t . i f i A K  “
S« ostrygi dehkat. kont. >0 1 paoz. 2'JO
He >ata familijna sl. najprzedń. klg. 4—•
He >ata familijna tprzddaićjszo _■ „ 3'46
Chińskie iabłks 30 sz , t̂i ynj 30 paoz 1*60

Upraszam mojej firmy z naśladowcami podobnego p edsiębiorttwt _iie mienisA

E U  SOH ULZ, w Altonie, b. Hamburg.
Handel od r. 18*4.

Cnba niebieska bardzo przednia 4*60 
Cnba zielona bardzo abiona . . . .  4*60 
Menado najprzed. wielkoziar. brana!, 6- 6 
Jawa slota wielkoziarńista łagodna . . 480 
Jawa żółta bardzo przednia pożywna 4*36 
Mocca perłowa bardzo przednia „ 4*80
Jawa zielona b. p. pożywna wydatna i '— 
Santos zielona, pożywna ładna . . . 3'60 
Campinos łagodna, pożywna . . . J(40
Ryż atołowy najtepi , dłngoziarnizty 1-60 
Rył stołowy bard n-zed. graboziar. 1*30 
Ryż stołowy przedni wielkoziaraisty . 1.15 
Sago perłowe garant. prawdz. ind. . 1 60 
Jam. Rnm najlepszy prawdz. 4 litry . 5 —

A A  Ś ś l  i i -  --------- -----------

i  w a a e l b l o h

środków toaletowych i kosmetycznych

M ł i A  IH N A T O W K  Z A
przy ulicy Koperoika 1. 3

i F iłja  przy u licy  H alickiej
róg Wtłowej naprzeciw sklepu p. Kurok Bałłabana

p o l e c a .

Szanownej Publiczności uajmodńTeJŚze/ i1 ‘ńajNYysźtfterfńsze a- 
perfumy, w ozdobnych, flakonach, w pięknych i bardzo 

gustownych pudełkach od 50 cnt. dc 10 złr.

t o e t l e ^ t s c Ń * ? - ©
e zap ach am i:

fiołkowym, fóźannym, Essbouquet itp. od 30 cnt. do 1 zlr.

p a c ł in t p O ©
m i a n o w i c i e :

Lwowska| iKrakowaka, W  rszawaka C trowska 
i  K O L O A S E t A ,

o r  a i  ooi lo 0

r o z l i c z n |  p rzy b o ry  todetdwe i k o s m e ty c z n e
bajprzedniejszej jakości i dobroci

nadające się bardzo na prezenta.
W (Mowie Filia Sałieiico 1.20.

w w w  w

MAGAZYN NOWOŚCI

dawnie) 1078 6—0

L. M. FEINTUCH i E. MACHAYSKI
we Lwowie, plac l * r , teU w gmschu Bankn Hipoteeuego Tis-ś-ris Hotelu Beorg*«

p o 1 e o z :
D la dam  najmodniejsze konfekcje an- 

angielskie.

R otondy f  modnyi h grnhyoh materja- 
łó* p ■ złr 2, 4, 32 i 36.

Rotondy fntTsm poasnyte z ołniarz*- 
mi futrzanemi pa *b. 38, 46 i 86

P ale to e lk i i m'>dr.>. WwTnieL'**.

Pfaeaćze Waterpróof : sńkifenne' » mę 
m o d n i e j ,  formach po złr 22, 24 i 26.

K apelnaze filcowe ubierane po złr. 
6 i 7-60.

C zapeczk i fu trzane po zir. 6*60 i 8*60.

Ew-., łee  i  iU listeczki jeav-bne 
śznelowi pc złri ó, 9-bC i 2*60.

K nilzelk 'Włótzkówe (Jersey) z re* 
kawami i bez po *łr. 3'76 i 4-60.

En-tunt-cas po ślr. B‘60, 6 60 i t. d

Parasole angielskie jedwabne, n . 
w  ego śystemu, po z! 660, 7, 8 itd

Wielki wybór L ąfm o d o ie jiź jch  w a­
chlarzy , po złr. I, i'tO, 2, 3 do 
naj bogatszy oh

Kwiaty franentkie w wielkim wyborze.

Gorsety paryskie po złr. 6 i 6.

Nt owsze kołnierze tnzin złr. _3'60., 
Mankiety po złr. 6 i 6 za tnzin.

P ończoehy I inenskie kolorowe fil 
d’ecos»e we wszTstkioh najnowszych 
kolorach i jedwabne po złr. 1 50.

»k irp e tk l angielskie fil d’eoosse weł­
niane i jedwsbneUizinzł. 7, 8, 9 itd

K aftan ik i fil d ecosze wełniane, po. 
0*"ąwtzy od 1 złr de * ^tepszyoh je­
dwabnych.

C h at )Czkl Echarpes koronkowe bzar- 
ne i białe od złr. 2-60 do 20.

K apelnaze męskie filcowe najti.ćtśrsze- 
go fasonn, ozarne, bronzowe Upopie- 
late po złr. 4 i 6.

Kapelusze składane atlasowe, po
«r. 10 i U.

w -ąu-i-------
C ylindr) Habigs po sir. 8 i 9.

Rękawiczki* męskie, znane * < <or o
gatunku p° jd r■ 1'30 i T80.

fc tn,LJkio o 3, 6 i 10
zikaob, po r ’-  ' 30 i 1‘80.

»
K oszole męskie bisie i kolorowk po

«łr- 3 i t. d.

Płaszcze gus^fr8., 
'ersible, snkęSm 

16, 17 i *• •>.- •
angielskie 7V

o' i :re. 
e PO źłr. 16, 
prochowca

Pledy, o*®1® 1 koM .  kngielskrfjno- 
we wzory po złr. lo, 12, 14, 16 itd.

Najmodninjs— szala I- p lad y  dla dam
po słi 12, 14, 18 i  t  d.

K ufi, torby i neeesairy do podróiy 
w wielk. n wyborze.

Wielki rbór najm odniejszych  k ra ­
w a t damskioh i męskich.

Chn^tkP 1 styztc—e, nlóoianni i fu- 
’ ls -iwę pół tnmaa pa zir. 3 i 4 do 
najoie. .łych.

K aloaze aagielskia, męski# i damski*.

K -m aaze skórzane i Wi srpi an­
ielskie do iplowsnia i konać; jazdy.

K am izelki do odróży i polow-nia.

L ornety  teatralne i polne od 8 sir. do 
ńajdreższycn.

A lbum y i  raniki do futog^afij.

g a e so tk  wazelkiearo rodzaju, grzebie- 
ma i lóiterke

S cy zo ry k i, nożyoski. i brzytw; ai
gielskie.

Wielki zkład i aw d liw ej perlnm e-
jOł/t' 1 ‘ m  si«vlkez fabryk renomował 1 pl za gr sioą. 

Wielki wybór b iżu te rji iri.ncn rlej.

8kłs W ODY K O LO Ń SK IEJ '  p«
ont. 60, złr. 1, 1-W> i 3.

Po powrocie z zagranicy magazyn zaopatrzony w wie]ó nowości (w wyrobach z bĄzu, 
porcelany, szkła i drzewa), stosowne na podarunki, począwszy od małych bagatelek-po 

kilkadziesiąt centów , do okazałychciprzednuiotów.
     -1-j

L A M P Y  bronzowe po złr. 9, 10, 15, 24. L A M P Y  w i  ^Ce salonowe od złr. 22 do 5Sirfr.

Geny niższe jak dawniej, bâ chso i
Zamówienia Faml^jąoowi « Tcuteczniają ferf? odwrotom pocztą.

Pzpiw z łab , — 1 . Uć*ki«{. I. ZwłązkW an ww».'wowin.


